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19 października «Harmyder» 
zaprosił publiczność na premierę. 
Na scenie przestrzeni artystycznej 
«Angar» wystawiono dramat «Ślub» 
wg utworu Witolda Gombrowicza, 
jednego z najsłynniejszych polskich 
pisarzy XX wieku, który kilkakrotnie 
znalazł się wśród kandydatów do li-
terackiej Nagrody Nobla, ale nigdy jej 
nie otrzymał.

Na widzów czekała nie tylko do-
skonała gra aktorska, ale także mi-
strzowski przekład tekstu autorstwa 
Larysy Andrijewskiej. W 2021 r. trzy 
sztuki Gombrowicza przetłuma-
czone przez nią na język ukraiński 
ukazały się nakładem Wydawnictwa 
Anetty Antonenko.

Witold Gombrowicz napisał dra-
mat «Ślub» w 1946 r. w Argentynie. 
W  1953 r. wydał go Instytut Literac-
ki w Paryżu. Przez wszystkie te lata 
sztuka nie schodzi z najsłynniejszych 
scen teatralnych świata. Teraz, dzięki 
«Harmyderowi», może go zobaczyć 
także łucka publiczność.

Teatr już wcześniej wystawiał jed-
ną ze sztuk Gombrowicza – była to 
«Iwona» wg dramatu «Iwona, księż-
niczka Burgunda» przedstawiona 
widzowi w dwóch wersjach reży-
serskich. Podejmując się jej po raz 
drugi w 2017 r., 10 lat po premierze, 
aktorzy powiedzieli: «Cały czas my-
śleliśmy, że musimy jeszcze dorosnąć 

do Gombrowicza i do tego jego dra-
matu».

«To była bardzo wyczerpująca 
historia. Każdy reżyser, który praco-
wał z Gombrowiczem, potwierdzi: 
wystawianie jego sztuk to ogromne 
wyzwanie» – podzieliła się swoimi 
wspomnieniami z czasów pracy nad 
«Iwoną» Rusłana Porycka.

Jak to się stało, że «Harmyder» 
postanowił ponownie zająć się twór-
czością tego autora? Rok 2024 został 
ustanowiony w Polsce Rokiem Witol-
da Gombrowicza. Dlatego Konsulat 
Generalny RP w Łucku zaoferował 
«Harmyderowi» wsparcie w wysta-
wianiu sztuki tego autora.

Ze względu na to, że teatr zamknął 
dla siebie rozdział z «Iwoną», Rusła-
na Porycka postanowiła przeczytać 
inne sztuki autora: «Zabrałam się za 
«Ślub». To była prawda wykraczająca 
poza coś, co jest racjonalne. Wywarło 
to na mnie takie wrażenie, że zdałam 
sobie sprawę: muszę to zrobić, ze 
wsparciem Konsulatu lub bez niego».

Kolejnym wyzwaniem było za-
interesowanie tą historią zespołu 
teatru. «Stopniowo, analizując i zgłę-
biając ten materiał, zaczęliśmy go 
rozumieć, zdawać sobie sprawę, że 
w utworach Gombrowicza 
wszystko dzieje się inaczej. 
Nie ma takiego ciągu zda-
rzeń, jak w zwykłej sztuce, 

«Ślub» na łuckiej scenie

«Gombrowicz za każdym razem jest dla mnie wy-
zwaniem» – powiedziała reżyserka Rusłana Po-
rycka. Mimo to podjęła się tego wyzwania wspól-
nie z zespołem łuckiego teatru «Harmyder».

«Ґомбрович для мене – це щоразу виклик», – 
сказала режисерка Руслана Порицька. І цей 
виклик разом із командою луцького театру 
«Гармидер» таки прийняла. 

19 жовтня «Гармидер» запро-
сив глядачів на прем’єру. На сцені 
мистецького простору «Ангар»  він 
поставив драму «Шлюб» за п’єсою 
Вітольда Ґомбровича, одного 
з  найвідоміших польських пись-
менників ХХ ст., який кілька разів 
був кандидатом на Нобелівську 
премію в галузі літератури, проте 
так її і не отримав.

На глядачів чекала не лише фі-
лігранна акторська гра, але й май-
стерний переклад тексту, здій-
снений Ларисою Андрієвською. 
У  2021  р. три перекладені нею 
п’єси Ґомбровича побачили світ 
у Видавництві Анетти Антоненко.

Драму «Шлюб» Вітольд Ґомбро-
вич написав у 1946 р. в Аргентині. 
Друком її видав у 1953 р. Літера-
турний інститут у Парижі. Усі ці 
роки вона не сходить із найвідомі-
ших театральних сцен світу. Тепер 
завдяки «Гармидеру» її має змогу 
побачити також луцький глядач.

Раніше театр уже виставляв 
одну із п’єс Ґомбровича. Йдеться 
про «Івонну» за твором «Івона, 
принцеса бургундського», яку 
гармидерівці представляли у двох 
режисерських редакціях. Беру-

чись за неї вдруге, у 2017 р., 
через 10 років після першо-
го показу, зазначали: «До 
Ґомбровича і до цього його 

твору нам потрібно було ще трохи 
підрости». 

«Це була дуже виснажлива іс-
торія, – поділилася спогадами про 
роботу над «Івонною» Руслана По-
рицька. –  Кожен режисер, який 
працював із Ґомбровичем, це під-
твердить: постановка його п’єс – 
це дуже великий виклик».

Як наважилися знову взятися за 
твір цього автора? 2024-й у Поль-
щі проголошено Роком Вітоль-
да Ґомбровича. Тож Генеральне 
консульство Республіки Польща 
в  Луцьку запропонувало «Гарми-
деру» підтримку в постановці його 
п’єси.

Оскільки театр закрив для 
себе історію з «Івонною», Русла-
на Порицька вирішила почитати 
інші тексти автора: «Я взялася за 
«Шлюб». Це була правда поза ме-
жею раціонального сприйняття. 
Вона мене настільки вразила, що 
я зрозуміла: я мушу це зробити, 
з підтримкою консульства чи без».

Наступним викликом було «за-
разити» цією історією колектив 
театру. «Поступово, розбираючи й 
досліджуючи матеріал, ми почали 
приходити до його розуміння, до 
усвідомлення того, що в Ґомбро-
вича все розгортається не так. Не 
такий подієвий ряд, як у звичай-
ній п’єсі, не така форма існування, 
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obecna jest zupełnie inna forma istnienia, ale 
to właśnie forma jest u niego dominująca: wiele 
absurdalnych rzeczy dzieją się nie dlatego, że są 
wywołane związkami przyczynowo-skutkowy-
mi, tylko dlatego, że autor zakłada taką formę» 
– powiedziała Rusłana Porycka.

Tak więc 19 października «Harmyder» wy-
stawił premierę. Zainaugurowali ją reżyserka 
Rusłana Porycka oraz wicekonsul Michał Banaś 
z  Konsulatu Generalnego RP w Łucku. Mówili 
o re�eksjach, do których skłania spektakl, o tym, 
jak ważna jest rozmowa o rzeczach trudnych 
w czasie wojny, a także o skojarzeniach z obecną 
sytuacją w Ukrainie.

A potem na scenie teatru wystawiono gom-
browiczowską tragifarsę.

«Henryk, główny bohater «Ślubu», jest żołnie-
rzem wracającym z wojny do domu rodzinnego. 
Jest to jednak dziwny powrót. Podróż Henryka 
uzmysławia bohaterowi dojmujące poczucie 
nieistnienia. To droga bohatera tragicznego. Sta-
je się ona jego wewnętrznym nakazem w imię 
poznania niepoznanego. W trakcie tej wędrówki 
Henryk wpatruje się w swoje «lustrzane» odbicie 
(Władzia i Pijaka) szukając w nich odpowiedzi 
o prapoczątek istnienia własnego «ja» – napisał 
kiedyś o tej sztuce Teatr Bagatela w Krakowie.

Przygotowując się do premiery, aktorzy i  re-
żyserka z każdą próbą zagłębiali się w szczegó-
ły, wciąż na nowo czytając tekst, by lepiej go 
zrozumieć. Kilka tygodni temu zebrali przyjaciół 
na przedpremierowym pokazie, aby usłyszeć ich 
opinie i dopracować spektakl.

«W procesie pracy nad sztuką zanurzyliśmy 
się w Gombrowiczu. Jego proza jest bardzo in-
teresująca. «Ferdydurke» to chyba jedna z naj-
lepszych powieści, które ostatnio czytałem. Ten 
pisarz to dla mnie gigant literatury. Za każdym 
razem, gdy czytam tekst «Ślubu», odkrywam coś 
nowego» – powiedział odtwórca głównej roli, ak-
tor Andrij Dudkewycz.

Aby zrozumieć twórczość Gombrowicza, 
trzeba najpierw zapoznać się z jego życiorysem, 

uważa Rusłana Porycka: «Polecam pod-
chodzenie do twórczości Gombrowicza 
poprzez jego «Dziennik». Jest tam wiele 
rzeczy, które moim zdaniem usprawie-
dliwiają pisarza przez wielu demonizowanego. 
Wyjaśnienia znajdują się tu na powierzchni, więc 
odbyliśmy tę podróż i przeczytaliśmy «Dziennik» 
– dodała reżyserka.

Zespół «Harmydera» zaznacza, że każdy widz 
zinterpretuje spektakl po swojemu, niektórzy 
będą oburzeni, inni skojarzą go z własnymi do-
świadczeniami, bo Gombrowicz prowokuje do 
różnych re�eksji i dyskusji, do zaprzeczenia i od-
rzucenia. I zaprasza do zanurzenia się w jego 
twórczości podczas kolejnego pokazu «Ślubu». 
Zaplanowano go na 16 listopada.

Tekst i zdjęcia: Natalia Denysiuk

Międzykulturowy Łuck 
oczami młodych artystów

11 października w Art Galerii Łuckiej odbyła się poplenerowa wy-
stawa prac uczniów Łuckiej Szkoły Artystycznej, dzieci przesie-
dleńców i mniejszości narodowych. Wydarzenie zostało poświę-
cone Dniu Malarza. Przedstawiono na nim 36 obrazów na temat 
«Łuck Międzykulturowy». 

Plener, podczas którego powstały obrazy 
prezentowane na wystawie, został zorganizo-
wany w ramach Programu Rady Europy «Miasta 
Międzykulturowe» przy wsparciu ¡nansowym 
norweskiego miasta Stavanger. 

«Inspirują mnie takie tematy wystaw, bo to 
moje miasto. Można je przedstawić na różne 
sposoby i pokazać te prace ludziom. To dla mnie 
bardzo cenne» – powiedziała Angelina Hłuszko, 
której praca jest eksponowana na wystawie.

Przed namalowaniem swoich obrazów mło-
dzi artyści szukali natchnienia spacerując po 
Starym Mieście, a swoje prace tworzyli przy 
użyciu technik malarstwa akrylowego.

«Takie wydarzenia są ważne, ponieważ 
chodzi przede wszystkim o zdrowie mentalne 
dzieci i rozładowanie psychologiczne poprzez 
pracę artystyczną. Ta konkretna wystawa ma 
na celu zaprezentowanie Łucka na poziomie 
międzynarodowym. Najpierw pokażemy te ob-
razy Łuckiej Hromadzie, a następnym etapem 
będzie prezentacja prac w Norwegii, w Stavan-
ger» – powiedziała Vira Konska, pełniąca obo-
wiązki dyrektora Łuckiej Szkoły Artystycznej. 

Zaznaczyła, że oprócz uczniów kierowanej 
przez nią placówki w projekt zostały zaangażo-
wane dzieci osób wewnętrznie przesiedlonych 
oraz społeczności żydowskiej, czeskiej, nie-
mieckiej i polskiej.

Zastępca mera Iryna Czebeluk złożyła zgro-
madzonym życzenia z okazji Dnia Malarza, 
który w Ukrainie obchodzony jest w drugą nie-

dzielę października. Wydarzenie zakończyło się 
wręczeniem podziękowań nauczycielom oraz 
zrobieniem wspólnych zdjęć. 

Wystawa potrwa do końca października.
Tekst i zdjęcie: Сhrystyna Skopyk

Інтеркультурний Луцьк 
очима юних митців

11 жовтня в артгалереї «Луцьк» відбулася виставка пле-
нерних робіт учнів Луцької художньої школи, дітей ВПО та 
національних спільнот. Захід приурочили Дню художника 
і представили на ньому 36 картин на тему «Луцьк інтеркуль-
турний». 

Пленер, під час якого були написані пред-
ставлені на виставці картини, був організо-
ваний у межах Програми Ради Європи «Ін-
теркультурні міста» за фінансової підтримки 
норвезького міста Ставангер. 

«Мене надихають такі теми виставок, адже 
це моє місто. Його можна по-різному зо-
бражати та показувати ці роботи людям. Це 
справді цінно для мене», – поділилася Ангелі-
на Глушко, робота якої була представлена на 
експозиції.

Перед тим, як намалювати картини, юні ху-
дожники надихалися прогулянками Старим 
містом, а свої роботи створювали за допомо-
гою техніки акрилового живопису.

«Такі заходи важливо проводити, адже це 
насамперед про ментальне здоров’я дітей та 
психологічне розвантаження через мистецьку 
роботу. Саме ця виставка має на меті показа-
ти Луцьк на міжнародному рівні. Спочатку ми 
демонструємо ці картини Луцькій громаді, 
а наступним етапом буде представлення робіт 
у Норвегії, місті Ставангер», – розповіла вико-
нувачка обов’язків директора Луцької худож-
ньої школи Віра Конська. 

Вона зазначила, що до участі в проєкті, 
окрім учнів школи, залучили дітей внутрішньо 
переміщених осіб та єврейської, чеської, ні-
мецької і польської спільнот.

Присутніх із Днем художника, який в Україні 
відзначають у другу неділю жовтня, привітала 
заступниця міського голови Ірина Чебелюк. 
Захід завершився врученням подяк педагогам 
та колективними фото. 

Виставка триватиме до кінця жовтня.
Текст і фото: Христина Скопик

і  форма загалом є домінантною: бага-
то абсурдних речей з’являються не як 
причинно-наслідкові зв’язки, а просто 
тому, що в автора така форма», – розпо-

віла Руслана Порицька.
19 жовтня «Гармидер» представив 

прем’єрний показ. Його відкрили режисерка 
Руслана Порицька та віцеконсул Міхал Банась 
із Генерального консульства РП у Луцьку. Обоє 
говорили про роздуми, до яких спонукає ця 
вистава, про те, як важливо розмовляти під 
час війни про складні речі, а також про алюзії 
із сучасною ситуацією в Україні.

А далі на сцені театру розігрався ґомброви-
чівський трагіфарс.

«Генрик, головний герой «Шлюбу», – солдат, 
який повертається з війни до родинного дому. 

Проте це повернення дивне. Подорож Генри-
ка викликає в нього усвідомлення свого неіс-
нування. Це мандрівка трагічного героя. Вона 
стає його внутрішнім наказом в ім’я пізнання 
непізнаваного. Під час цієї подорожі Генрик 
вдивляється у свої «дзеркальні» відображення 
(Владзьо і Пияк), шукаючи в них відповідь на 
питання про першопочатки існування власно-
го «я», – написав колись про цю п’єсу краків-
ський театр «Багателя».

Готуючись до прем’єри, актори разом із 
режисеркою з кожною репетицією заглиблю-
валися в деталі, постійно перечитували текст, 
щоб більше його зрозуміти. Кілька тижнів тому 
вони зібрали друзів на допрем’єрний показ, 
щоб отримати від них відгуки та відшліфувати 
спектакль.

«У процесі створення вистави ми пірну-
ли в  Ґомбровича. В нього дуже цікава проза. 
«Фердидурке» – мабуть, один із найкращих 
романів, які я прочитав останнім часом. Цей 
письменник для мене – літературний гігант. 
Скільки переглядаю текст «Шлюбу», стільки 
відкриваю для себе щось нове», – сказав вико-
навець головної ролі, актор Андрій Дудкевич.

Щоб розуміти творчість Ґомбровича, по-
трібно спочатку ознайомитися з його біогра-
фією, вважає Руслана Порицька. «Заходити до 
творів Ґомбровича дуже здорово через його 
«Щоденники». Там дуже багато того, що, як на 
мене, виправдовує письменника, якого багато 
хто демонізує. Пояснення всі лежать просто на 
поверхні, тому ми пройшли цей шлях і читали 
«Щоденники», – додала режисерка. 

У «Гармидері» зазначають: кожен глядач по-
своєму осмислюватиме виставу, хтось обурю-
ватиметься, хтось накладе на неї свій досвід, 
адже Ґомбрович провокує на різні роздуми, 
дискусії, заперечення й неприйняття. І запро-
шують зануритися в його творчість на наступ-
ному показі «Шлюбу». Він запланований на 
16 листопада.

Текст і фото: Наталя Денисюк
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Волинська 
інформація

Informacja 
wołyńska

Z niewoli zwolniono 
dwóch kolejnych Wołynian: 
Andrija Bohdana z Kowla 
(ur. 1999), przebywającego 
w niewoli od maja 2022 r. 
i  skazanego przez Rosjan 
na 25 lat więzienia, oraz 
Iwana Skoropada ze wsi Hi-
rnyky w  rejonie kowelskim 
(ur. 2004), który tra¡ł do nie-
woli w sierpniu 2023 r.

.......
Із полону звільнили ще 

двох волинян: нацгвардій-
ця Андрія Богдана з Ковеля 
(1999 р. н.), який перебував 
у полоні з травня 2022 р. 
і  був засуджений росіяна-
ми на 25  років; бійця 95-ї 
окремої десантно-штурмо-
вої бригади Івана Скоропа-
да із села Гірники Ковель-
ського району (2004 р. н.), 
який у полоні перебував із 
серпня 2023 р.

.......

W obwodzie wołyńskim 
rolnicy zebrali 1,15 mln ton 
zbóż i roślin strączkowych 
z 237 tys. hektarów, a także 
kończą obecnie siew ozimej 
pszenicy i żyta.

.......
У Волинській області аг-

ровиробники намолотили 
1,15  млн  тонн  зернових 
і зернобобових культур 
із 237 тис. га площ. Також 
волинські аграрії завершу-
ють посів озимих пшениці 
та жита.

Wołyńskie drewniane za-
bawki z Kniahininka w  Łuc-
kiej Hromadzie zostały wpi-
sane na obwodową listę 
niematerialnego dziedzic-
twa kulturowego.

.......
Волинські дерев’яні 

іграшки, які виготовляють 
у селі Княгининок Луцької 
громади, внесли до облас-
ного переліку елементів 
нематеріальної культурної 
спадщини. 

Луцький зоопарк від-
святкував 45 років від дня 
заснування. Нині в зві-
ринцю мешкають понад 
2000 тварин. 

Łucki Ogród Zoologicz-
ny obchodził 45-lecie. 
Mieszka tu obecnie ponad 
2000 zwierząt.

Rocznica przypada na 7 październi-
ka. W tym dniu w 1934 r. kościół został 
konsekrowany przez łuckiego biskupa 
pomocniczego Stefana Walczykiewicza.

Na uroczystą liturgię, oprócz wier-
nych, na zaproszenie proboszcza 
ks.  Marcina Ciesielskiego przybyli pro-
boszcz para¡i Przemienienia Pańskiego 
w Sarnach ks. Jarosław Piasta, diakon 
Petro Hordijenko z para¡i Świętego 
Jana Nepomucena w Dubnie oraz sio-
stry Antonina i Ernesta ze Zgromadze-
nia Sióstr Świętej Teresy od Dzieciątka 
Jezus z Łucka.

Uroczystej liturgii przewodniczył 
ks.  Jarosław, który w swojej homilii 
przypomniał zebranym o ważnym miej-
scu świątyni w życiu każdego chrześci-
janina.

Można też dodać, że podczas Eu-
charystii była użyta bielizna kielichowa, 
którą maniewickiej para¡i o¡arował Pre-
zydent Rzeczypospolitej Andrzej Duda.

Podczas mszy wierni modlili się za 
wszystkich żyjących i zmarłych pro-
boszczów tego kościoła, wszystkich 
para¡an, którzy od samych początków 
modlili się w jego murach oraz podno-
sili go z ruin po dekadach sowieckiej 
dewastacji. W trakcie nabożeństwa mo-
dlono się również o pokój na Ukrainie 
i zakończenie wojny.

Na zakończenie uroczystej litur-
gii zgromadzeni wykonali starożytny 
chrześcijański hymn «Ciebie Boga wy-
sławiamy» oraz duchowy hymn Ukrainy 
«Boże Wielki Jedyny».

Roman Pawluk
Fot. Para a Ducha Świętego 

13 października w para�alnym kościele Ducha Świę-
tego w Maniewiczach odbyła się uroczysta msza 
z okazji 90-lecia konsekracji świątyni.

W Maniewiczach uczczono 
90-lecie poświęcenia kościoła

У Маневичах відзначили 
90-річчя освячення костелу

13 жовтня в парафіяльному костелі Святого Духа 
в Маневичах відбулася урочиста меса з нагоди 
90-річчя освячення храму.

Річниця припала на 7 жовтня. Цьо-
го дня 1934 р. костел був освячений 
луцьким вікарним єпископом Стефа-
ном Вальчикевичем.  

На урочисту літургію, окрім вірян, 
на запрошення настоятеля отця Мар-
ціна Цєсєльського прибули настоятель 
парафії Преображення Господнього 

в  Сарнах, отець Ярослав Пяста, дия-
кон Петро Гордієнко з парафії Святого 
Яна Непомука в Дубні, сестри Антоніна 
й Ернеста зі Згромадження сестер Свя-
тої Терези від Дитяти Ісуса в Луцьку.

Урочисту месу очолив отець Ярос-
лав, який у своїй проповіді нагадав 
зібраним про важливе місце храму 
в житті кожного християнина. 

Тут можна згадати, що під час літур-
гії були використані літургійні пара-
менти, подаровані маневицькій пара-
фії президентом Республіки Польща 
Анджеєм Дудою.

Під час меси віряни молилися за 
всіх живих і померлих настоятелів 
цього костелу, всіх парафіян, які від са-
мих початків молилися в його стінах та 
піднімали його з руїн після десятиліть 
радянської руйнації. Під час богослу-
жіння звучали також молитви за мир 
в Україні та закінчення війни.

На завершення урочистої літур-
гії присутні виконали старовинний 
християнський гімн «Вихваляєм Тебе, 
Боже» та духовний гімн України «Боже 
великий, єдиний».

Роман Павлюк
Фото: парафія Святого Духа

Para anie pogratulowali 
swojemu proboszczowi

Po niedzielnej mszy para�anie kościoła Świętego 
Jana Nepomucena w Dubnie pogratulowali swojemu 
proboszczowi, ks. kanonikowi Grzegorzowi Oważa-
nemu nominacji na dziekana dekanatu rówieńskiego 
Kościoła rzymskokatolickiego w Ukrainie.

Ks. kanonik Grzegorz Oważany, który 
od 17 lat pełni posługę w dubieńskim 
kościele, został dziekanem dekanatu 
rówieńskiego Kościoła rzymskokato-
lickiego. 8 października, kierując się 
Kodeksem Prawa Kanonicznego oraz 
decyzją Synodu Diecezji Lwowskiej 
i Łuckiej, mianował go ordynariusz die-
cezji łuckiej Kościoła rzymskokatolickie-
go, biskup Witalij Skomarowski.

Para¡anie dubieńskiego kościoła po-
gratulowali ks. kanonikowi Grzegorzo-
wi Oważanemu tej nominacji. «Niech 
Pan Bóg błogosławi Księdzu w  pełnie-
niu posługi kapłańskiej oraz obdarzy 
swoimi łaskami» – powiedzieli.

Poprzednim dziekanem dekanatu 
rówieńskiego Kościoła rzymskokatolic-
kiego w Ukrainie był ks. kanonik Włady-
sław Czajka, proboszcz para¡i Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła w Równem.

Jana Kłymczuk,
Dubieńskie Towarzystwo Kultury Polskiej

Fot.: Ałła Owsijuk

Парафіяни привітали настоятеля
У неділю після богослужіння парафіяни костелу 
Святого Йоана Непомука в Дубні привітали свого 
настоятеля, отця-каноніка Гжегожа Оважаного із 
призначенням деканом Рівненського деканату Ри-
мо-католицької церкви в Україні.

Отець-канонік Гжегож Оважани, 
який уже 17 років служить у дубен-
ському костелі, став деканом Рівнен-
ського деканату РКЦ. На цю посаду 
8 жовтня його призначив ординарій 
Луцької дієцезії РКЦ, єпископ Віталій 
Скомаровський, керуючись Кодексом 
канонічного права та постановою Си-
ноду Львівської і Луцької дієцезій.

Прихожани дубенського храму 
щиро привітали отця-каноніка Гжего-
жа Оважаного із цим призначенням. 
«Хай Господь благословить у служінні 
Богу та людям і винагородить своїми 
благодатями», – зазначили вони.

Попереднім деканом Рівненського 
деканату РКЦ в Україні був отець-ка-
нонік Владислав Чайка, настоятель па-
рафії Святих Апостолів Петра і Павла 
в Рівному.

Яна Климчук,
Дубенське товариство польської культури

Фото: Алла Овсіюк
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Дорогу з Луцька до Ма-
невичів ремонтують. Ро-
боти проводять без пере-
криття руху транспорту.

Близько 140 ув’язнених 
із Волинської області від-
були у військові частини 
для проходження служби 
по мобілізації.

Trwa remont drogi z Łucka 
do Maniewicz. Prace prowa-
dzone są bez wstrzymywa-
nia ruchu samochodów.

Około 140 więźniów z ob-
wodu wołyńskiego zostało 
dobrowolnie zmobilizowa-
nych.
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Nasza rozmówczyni jest prezesem oddziału 
Stowarzyszenia Kultury Polskiej im. Ewy Feliń-
skiej w Beresteczku. Od 1996 r. do chwili obecnej 
pani Halina uczy dzieci języka polskiego w szko-
le sobotnio-niedzielnej działającej przy SKP. Dziś 
podzieliła się z «Monitorem Wołyńskim» historią 
swojej rodziny.

Trzej bracia i trzy siostry
Jej dziadkowie ze strony ojca – Maria Wisz-

niewska (1871–1964) i Konstanty Stocki – miesz-
kali we wsi Strzemilcze, 6 km od Beresteczka 
(obecnie rejon szeptycki, obwód lwowski). Mał-
żeństwo miało dziewięcioro dzieci, z których tro-
je zmarło na błonicę. W rodzinie było trzech braci 
i trzy siostry: Teodozjusz, Antonina, Elżbieta, Bar-
bara, Jan (1912–2000, ojciec naszej rozmówczy-
ni) i Józef.

«Najstarszy, Teodozjusz, został zabity, gdy 
wrócił z frontu w 1945 r. Przez kogo – nie wiemy. 
Podszywali się pod członków OUN. Teodozjusz 
przybył z przyjacielem, który miał jechać dalej, 
bo pochodził ze wschodu Ukrainy. Przyszli, zjedli 
coś, a potem zabrano ich obu z domu i zamordo-
wano. Podobno nawet zrobili to znajomi. Bo jak 
mi opowiadała jego najstarsza córka, która miała 
wtedy około 12 lat, zapytała wówczas: dokąd ich 
zabierasz, wujku? I nazwała tego człowieka po 
imieniu... Po Teodozjuszu pozostały cztery córki 
i żona» – mówi Halina Sokalska.

Antonina była żoną polskiego policjanta Ża-
kowskiego. Pierwsi sowieci wywieźli rodzinę 
z  czwórką dzieci do obwodu archangielskie-
go. «Mąż zmarł na gruźlicę. Uratowało ich to, że 
ciocia była krawczynią. Szyjąc zarabiała pienią-
dze i  tak potra¡ła wyżywić swoje dzieci. Później 
opowiadała tacie, że uratowała ich maszyna do 
szycia. Zabierała ją wszędzie ze sobą, a później 
nawet umieściła we własnym domu jako relikwię. 
Jej mąż pracował przy wyrębie lasu. Zachorował 
na gruźlicę i zmarł» – mówi pani Halina.

W 1943 r. Antoninie i jej dzieciom udało się wy-
jechać do Anglii. Najstarszy syn Antoni, urodzony 
w 1924 r., wstąpił do Armii Andersa. W 1944 r. wal-
czył we Włoszech, brał udział w bitwie o Monte 
Cassino. Zginął 17 lipca 1944 r. i został pochowa-
ny na Polskim Cmentarzu Wojskowym w Loreto. 
Później Antonina wraz z trójką dzieci wyjechała 
do Chicago, gdzie mieszkał wówczas jej ojciec 

chrzestny z żoną. W USA ciocia naszej rozmów-
czyni również pracowała jako krawczyni.

«W 1980 r., w wieku 68 lat, tata pojechał od-
wiedzić swoją siostrę w Chicago. Wtedy był rok 
igrzysk olimpijskich, krewni wyrobili zaproszenie, 
więc pojechał. Ale musiał przejść «rozmowę» z ka-
gebistami – zarówno wtedy, kiedy szykował się do 
podróży, jak i po powrocie. W USA obchodził dwie 
Wielkanoce. Mieszkał tam jego ukraiński przyjaciel 
Mykoła. Tata najpierw świętował Wielkanoc kato-
licką w gronie bliskich, a potem Wielkanoc pra-
wosławną z przyjacielem. Był tam przez miesiąc. 
Kiedy przyjechał, opowiadał: jest taka maszynka, 
siostra wrzuca do niej bieliznę, siada, rozmawia ze 
mną, a maszynka sama pierze. Czyli były tam już 
pralki automatyczne, co było dla nas czymś nie-
wiarygodnym – wspomina Halina Sokalska. – Cio-
cia Antonina ciągle przysyłała nam paczki. Moja 
mama też była szwaczką, więc gdy ciocia wysyłała 
nam tkaniny, szyła dla nas ubrania. My z siostra za-
wsze miałyśmy ekskluzywne rzeczy».

Elżbieta i Barbara także opuściły kraj ojczy-
sty. W 1928 r. Elżbieta wyemigrowała do Kanady. 
A Barbara w 1946 r. wyjechała do Polski. Józef po-
został w obwodzie lwowskim. «Wszyscy kuzyni 
i kuzynki mojego ojca z linii Wiszniewskich zostali 
wysiedleni do Polski. Zamieszkali we wsi Sobczyce 
(obecnie województwo dolnośląskie – aut.). Osie-
dlano ich w domach poniemieckich. Józefa i taty 
nie tykali prawdopodobnie dlatego, że mieli żony 
Ukrainki. Moja mama pochodziła z mieszanej ro-
dziny polsko-ukraińskiej, więc pierwsi sowieci za-
pisali ją jako Ukrainkę» – mówi pani Halina.

Od lat 60. do jej rodziny zaczęli przyjeżdżać 
krewni z Polski, szczególnie często – w latach 70. Jak 
wspomina Halina Sokalska, gościli u nich od wiosny 
do jesieni. Natomiast rodzice naszej rozmówczyni 
jeździli do Polski. Po raz pierwszy pani Halina poje-
chała z ojcem do krewnych za granicę w 1977 r.

«Miałam szczęście, że tra łam tutaj,  
bo nie widziałam głodu»

Dziadek ze strony matki Mateusz Cybulski był 
Polakiem, a babcia Natalia Storożko (1895–1995) 
była Ukrainką z obwodu charkowskiego. Według 
pani Haliny, po rozpoczęciu I wojny światowej 
Cybulskich ewakuowano z Beresteczka do wsi La-
geri (obecnie część miasta Bałaklija), gdzie miesz-
kała rodzina Storożków.

Наша співрозмовниця – голова відділення 
Товариства польської культури імені Еви Фе-
лінської в Берестечку. З 1996 р. і до сьогодні 
пані Галина навчає дітей польської мови в су-
ботньо-недільній школі, що діє при ТПК. Нині 
вона поділилася з «Волинським монітором» 
своєю родинною історією. 

Три брати і три сестри 
Її бабуся та дідусь по тату – Марія Вишневська 

(1871–1964 рр.) і Константин Стоцький – мешка-
ли в селі Стремільче, що за 6 км від Берестечка 
(нині Шептицький район Львівської області). 
У  подружжя народилося дев’ятеро дітей, троє 
з яких померли маленькими від дифтерії. У сім’ї 
зростали три брати і три сестри: Теодозій, Ан-
тоніна, Єлизавета, Барбара, Іван (1912–2000 рр., 
тато нашої співрозмовниці) та Юзеф. 

«Найстаршого Теодозія забили, коли він 
повернувся з фронту в 1945 р. Хто саме, не 
знаємо. Грали під оунівців. Теодозій прийшов 
із другом, який мав їхати далі, бо був зі сходу 
України. Вони прийшли, поїли, їх обох забра-
ли з хати і забили. Нібито навіть знайомі. Бо 
як розповідала його старша донька, якій тоді 
було десь 12 років, вона ще запитала: куди ви 
їх ведете, дядьку? І назвала того чоловіка на 
ім’я… У Теодозія залишилися чотири доньки 
і дружина», – говорить Галина Сокальська. 

Антоніна була одружена з польським по-
ліціянтом Жаковським. Перші совєти вивезли 
подружжя з чотирма дітьми в Архангельську 
область. «Чоловік помер від туберкульозу. Їх 
врятувало те, що тітка була кравчинею. Вона 
таким чином заробляла і зуміла прогодува-
ти дітей. Уже потім вона розповідала тату, що 
їх врятувала швейна машинка. Вона її скрізь 
із собою возила, а згодом навіть поставила 
у  своєму будинку як реліквію. Її чоловік був 
на лісоповалі. Захворів на туберкульоз і по-
мер», – каже пані Галина.

У 1943 р. Антоніна з дітьми зуміла виїхати в 
Англію. Її старший син Антоній, який народив-
ся в 1924 р., вступив в Армію Андерса. У 1944 р. 
воював в Італії, брав участь у битві під Монте-
Кассіно. Загинув 17 липня 1944 р. і спочиває на 
Польському військовому цвинтарі в Лорето. 
Згодом Антоніна з трьома дітьми виїхала в Чи-
каго, де на той час мешкав її хрещений батько 

з дружиною. У США тітка нашої співрозмовни-
ці теж працювала кравчинею. 

«У 1980 р. у 68-річному віці тато їздив до се-
стри в Чикаго. Тоді якраз був олімпійський рік, 
рідні зробили виклик і він поїхав. Ну, але мусив 
пройти бесіди з кагебістами – і як збирався їха-
ти, і коли приїхав. У США він відсвяткував два 
Великодні. Там ще жив його друг-українець 
Микола. То тато спершу відзначив католиць-
кий Великдень із ріднею, а потім православ-
ну Пасху з другом. Місяць там був. Як приїхав, 
розказував: там така машина, сестра заправ-
ляє білизну, сідає, зі мною говорить, а машина 
сама пере. Тобто там уже були пральні машин-
ки, що для нас було диковинкою, – пригадує 
Галина Сокальська. – Тітка Антоніна постійно 
нам відправляла посилки. Моя мама також 
була кравчинею, то як тітка надсилала тканину, 
шила нам одяг. У нас із сестрою завжди були 
ексклюзивні речі». 

Єлизавета та Барбара теж покинули рідний 
край. Єлизавета в 1928 р. виїхала в Канаду. 
А Барбара в 1946 р. – у Польщу. Юзеф же зали-
шився на Львівщині. «Усіх татових двоюрідних, 
троюрідних братів і сестер по лінії Вишневських 
виселили в Польщу. Вони оселилися в селі Соб-
чиці (нині Нижньосілезьке воєводство, – авт.). Їх 
позаселяли в німецькі будинки. Юзефа й тата не 
зачепили, ймовірно тому, що вони були одру-
жені з українками. Мама – зі змішаної польсько-
української родини, і перші совєти записали її 
українкою», – каже пані Галина. 

Починаючи з 60-х рр. родичі з Польщі по-
чали приїжджати до її сім’ї, особливо часто – 
в 70-ті рр. Як пригадує Галина Сокальська, рід-
ні гостювали в їхньому домі з весни до осені. 
Батьки нашої співрозмовниці натомість їздили 
до Польщі. Уперше пані Галина поїхала з татом 
до родичів за кордон у 1977 р.

«Моє щастя, що я тут опинилася,  
бо голоду не бачила»

Дідусь по мамі Матеуш Цибульський був 
поляком, а бабуся Наталія Сторожко (1895–
1995 рр.) – українка з Харківщини. За словами 
пані Галини, після початку Першої світової ві-
йни Цибульських евакуювали з Берестечка 
в село Лагері (зараз це вже територія Балаклії), 
де мешкала родина Сторожків. 

Tata chciał wyjechać do Polski, 
ale KGB zastraszyło mamę

«W 1957 r. tata chciał wyjechać do Polski. Zaczął załatwiać doku-
menty. Tymczasem kagebiści, w tajemnicy przed ojcem, wezwa-
li do siebie mamę i powiedzieli: droga jest długa, możecie nie 
dojechać. Zastraszyli ją tak bardzo, że kategorycznie odmówiła 
wyjazdu. Bała się, dlatego nic tacie nie wyjaśniła» – mówi Halina 
Sokalska.

Тато хотів виїхати в Польщу,  
але КГБ залякав маму

«У 1957 р. тато хотів виїхати в Польщу. Почав оформлюва-
ти документи. І тут кагебісти потайки від нього викликають 
маму і кажуть їй: дорога далека, ви можете не доїхати. Вони її 
так залякали, що мама категорично відмовилася переїжджа-
ти. Вона боялася, тому нічого не пояснила тату», – розповідає 
Галина Сокальська. 
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«Dziadek zabrał babcię ze sobą do Berestecz-
ka. Mieli troje dzieci: Ludmiłę (1918–2006, moja 
matka), Antoninę (ur. 1922) i Piotra (ur. 1923). 
Babcia nauczyła się polskiego, pracowała w szpi-
talu. Dziadek zmarł w 1923 r. Chorował na żołą-
dek. Piotr urodził się miesiąc po jego śmierci. 
Babcia Natalia została sama z trójką dzieci. Ciężko 
pracowała. Udało jej się jednak dokończyć dom, 
zaopiekować się rodzicami zmarłego męża i wy-
chować dzieci. Na przykład moja mama ukończy-
ła siedem klas polskiej szkoły i kursy u polskiej 
modystki. Babcia Natalia żyła 100 lat i cztery mie-
siące. Praktycznie do samej śmierci miała spraw-
ny umysł. Tylko przez ostatni tydzień straciła kon-
takt z rzeczywistością. Opowiadała mi kiedyś, że 
w Łageriach było mnóstwo gęsi. Wypasała je na 
lewadzie i zbierała jajka do podołka. A kiedy pę-
dziła gęsi do domu, krzyczała do matki: zabierz 
jajka. Więc przed śmiercią babcia usiadła na łóżku 
i zaczęła mówić: zabierz jajka, zabierz jajka. Praw-
dopodobnie wróciła we wspomnieniach do dzie-
ciństwa» – mówi Halina Sokalska.

Już po odzyskaniu przez Ukrainę niepod-
ległości w 1993 r. do Beresteczka przyjeżdżali 
holenderscy dziennikarze. «Przyszli do babci 
i zapytali ją: pod czyimi rządami lepiej było żyć? 
Odpowiedziała: różnie bywało, ale wcześniej nie 
było takich urządzeń jak teraz, nie było nic, więc 
prawdopodobnie teraz jest lepiej. Babcia dużo 
nam opowiadała, mówiła: miałam szczęście, że 
tra¡łam tutaj, czyli do Beresteczka, bo nie widzia-
łam głodu» – dodaje nasza rozmówczyni.

Jej rodzice, Jan Stocki i Ludmiła Cybulska, 
poznali się w Beresteczku. Tata był stolarzem, 
a babcia Natalia, która wykańczała dom, zatrud-
niła go do robienia okien, drzwi i innych drew-
nianych elementów. «Mama była krawczynią 
i szyła w domu za szafą. Była bardzo piękna. Tata 
mi opowiadał: zajrzałem za szafę, a tam taka ślicz-
notka siedzi, szyje... Rodzice pobrali się w 1939 r. 
Tata przeprowadził się do mojej mamy do Bere-
steczka» – mówi pani Halina.

Stoccy mieli troje dzieci: Fedira (1942–2008), 
Marię (1946–2022) i Halinę (naszą rozmówczyni, 
ur. 1951).

«Tata ukrył się w ziemniakach»
W 1932 r. Jan Stocki odbył szkolenie w wojsku. 

W okolicy mieszkali wówczas Niemcy, Czesi i Ży-
dzi. Więc oprócz języka polskiego rodzice pani 
Haliny znali czeski, niemiecki i jidysz. Jan Stocki 
przyjaźnił się z Żydem, który był fotografem. «Na-
uczył mojego ojca robić zdjęcia. Kiedy przyszli 
Niemcy, z jakiegoś powodu uznali, że tata jest Ży-
dem. Do domu wszedł Niemiec z karabinem ma-
szynowym i zaczął mu grozić, a babcia pokazała 
mu, że w domu wiszą ikony prawosławne. Jakoś 
udało jej się przekonać tego Niemca» – zaznacza 
Halina Sokalska.

Jej teść Serhij Sokalski opowiadał o egzekucji 
Żydów w Beresteczku w 1942 r. Niemcy łapali 
tych, którzy mieli konie i zmuszali ich do wywo-
żenia Żydów na rozstrzelanie. Na polu za Bere-
steczkiem wykopano duże doły, w pobliżu któ-
rych rozstrzeliwano ludzi. Łącznie w Beresteczku 
zamordowano około 3300 Żydów.

«Mama opowiadała, że w 1943 r. po mojego 
ojca przyszła banda. W czasie wojny ojciec wyna-
jął dom niedaleko ówczesnej szkoły i założył tam 
sklep. Jeździł do Radziechowa i Łopatyna, skąd 
przywoził sól, mydło i inne rzeczy. Pewnego razu 
do ich domu wpadli bandyci z karabinami ma-
szynowymi. Dobrze, że tacie i Piotrowi udało się 
schować w ziemniakach. Mogli tylko patrzeć, jak 
wynoszono wszystko z domu: szukali pieniędzy. 
Jeśli ma się sklep, to w domu muszą być pienią-
dze! Ale mama wymyśliła, żeby ukryć je w mate-
racu mojego brata Fedira. Ci bandyci przewrócili 
wszystko, nawet poduszkę dziecka, ale nie spraw-
dzili w materacu. Więc tata miał pieniądze i miał 
z czym znowu pojechać po towar. Był też drugi 
napad. W 1944 r., kiedy Niemcy opuścili Bere-
steczko, a do miasta jeszcze nie wkroczyły wojska 
radzieckie, do mojej mamy przyszła banda: jesteś 
żoną Polaka. Zabierz ją na rozstrzelanie, mówi 
jeden do drugiego. Odprowadzili ją do szpitala. 
Pozostawili przy niej jednego wartownika i praw-
dopodobnie poszli szukać kolejnych o¡ar. A ten, 
który pozostał, znał moją matkę. Poczekał chwilę 
i powiedział: «Udam, że nie widzę, a ty uciekaj, 

będziesz miała szczęście, jeżeli ci się powiedzie». 
Więc uciekła. Mama wspominała tego mężczy-
znę przez całe życie. Nie wiem, kto to był. Starsi 
ludzie mówili, że członkowie OUN byli wyszkole-
ni, że byli patriotami, a nie bandytami. I że prze-
bierali się za nich partyzanci radzieccy i wszelkie-
go rodzaju zbrodniarze» – mówi Halina Sokalska.

W marcu 1944 r. Jan Stocki został powołany do 
armii radzieckiej. Prawie rok jako żołnierz przeby-
wał na Węgrzech. Został ranny. Nauczył się węgier-
skiego, bo miał talent do języków. Do domu wró-
cił w listopadzie 1945 r. «Opowiadał, że żołnierze 
wiedząc, że w domu nie ma w co się ubrać, wieźli 
z Węgier wszystko, co mogli. Tata przywiózł cztery 
aparaty fotogra¡czne i skrzypce. Bardzo dobrze 
grał na skrzypcach. A po wojnie pracował jako 
fotograf. Znała go cała okolica, zewsząd ludzie do 
Stockiego jeździli» – dodaje nasza rozmówczyni.

Kagebiści wezwali mamę i zastraszyli
W 1957 r. Jan Stocki miał zamiar wraz z rodzi-

ną wyjechać do Polski i zamieszkać blisko krew-
nych. Zaczął załatwiać dokumenty. «Pamiętam, 
jak wszystko było gromadzone, mama już pla-
nowała, komu odda kwiaty domowe… A wtedy 
kagebiści, w tajemnicy przed ojcem, wezwali 
mamę i powiedzieli jej: droga jest długa, możecie 
nie dojechać do Polski. Zastraszyli ją tak bardzo, 
że kategorycznie odmówiła wyjazdu. Tata bardzo 
się obraził, że nie chciała się przeprowadzić, wy-
pominał jej przez całe życie. Nawet krewni, którzy 
mieszkali w Polsce, mówili: to jej wina, że nie wy-
jechaliście. Mama się bała, więc nic tacie nie wy-
jaśniła. Została bardzo zastraszona. Powiedziano 
jej, że nie ma prawa nikomu o tym mówić. Dopie-
ro po odzyskaniu przez Ukrainę niepodległości 
wyznała wszystko ojcu» – mówi Halina Sokalska.

«W tym czasie trwała procedura wydawania 
paszportów. Sowieci potrzebowali fotografa, 
który robiłby wysokiej jakości zdjęcia do doku-
mentów. Pewnie dlatego zadziałali, żeby tata nie 
wyjeżdżał» – sugeruje.

W domu rodzina Stockich mówiła po ukra-
ińsku, ale kiedy przychodzili krewni, rozmawiali 
z nimi po polsku. «W ten sposób nauczyliśmy się 
języka polskiego. Nasze radio przez cały czas było 
nastawione na «Tu mówi Warszawa». Zawsze 
było u nas słychać język polski. Krewni przywozili 
elementarze i inne książki w języku polskim» – 
opowiada nasza rozmówczyni.

Halina Sokalska uczyła się w technikum we 
Lwowie. Następnie przez jakiś czas pracowała 
w Winnicy, Beresteczku, potem przeniosła się do 
Łucka, gdzie w latach 1973–1982 pracowała w fa-
bryce skór syntetycznych jako technik telefonicz-
ny. Później wstąpiła do Akademii Rolniczej w Ki-
jowie. W 1988 r. wróciła do Beresteczka. Wyszła za 
mąż za Anatolija Sokalskiego (ur. 1955), urodziła 
córkę Ludmiłę (1994 r.).

W 1995 r. w Beresteczku rozpoczął działalność 
oddział Stowarzyszenia Kultury Polskiej im. Ewy 
Felińskiej. O¡cjalna rejestracja nastąpiła w 1996 r. 
W tym samym roku Stowarzyszenie zorganizowa-
ło szkołę sobotnio-niedzielną. Halina Sokalska od 
samego początku uczyła dzieci języka polskiego. 
Później ukończyła trzyletni kurs języka polskie-
go na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie. Od 2006 r. pani Halina jest prezesem  
oddziału SKP w Beresteczku i nadal prowadzi za-
jęcia z języka polskiego.

Olga Szerszeń

Na zdjęciach z archiwum rodzinnego Haliny Sokalskiej: 
1.  Jan   i Ludmiła Stoccy. Lata. 1958–1959. 2. Rodzeństwo 
Stoccy: Antonina, Barbara, Jan i Józef. Wieś Sobczyce w Pol-
sce. 1978 r.  3. Jan i Ludmiła Stoccy siedzą z wnukami. Halina 
stoi nad matką. Brat Fedir z żoną i siostra Maria. 1974 r.

«Дідусь забрав бабцю до Берестечка. У них 
було троє дітей: Людмила (1918–2006 рр., моя 
мама), Антоніна (1922 р. н.) і Петро (1923 р. н.). 
Бабця вивчила польську мову, працювала в лі-
карні. Дідусь помер у 1923 р. У нього був хво-
рий шлунок. Через місяць після його смерті 
народився Петро. Бабця Наталія залишилася 
сама з трьома дітьми. Вона тяжко працювала. 
Але зуміла і хату добудувати, і батьків свого 
покійного чоловіка доглядіти, і дітей вивчи-
ти. Наприклад, моя мама закінчили сім класів 
польської школи та курси в польської модист-
ки. Бабця Наталія прожила 100 років і чотири 
місяці. Фактично до самої смерті залишалася 
при пам’яті. Тільки останній тиждень уже блу-
кала. Колись вона мені розповідала, що в них 
у Лагерях було дуже багато гусей. Вона їх пасла 
в леваді і в пелену збирала яйця. І коли при-
ганяла гусей додому, то гукала своїй мамі: за-
бери ті яйця. І от перед смертю якось бабця 
сиділа на ліжку і почала казати: забери ті яйця, 
забери ті яйця. Напевно, поверталася пам’яттю 
до дитинства», – зазначає Галина Сокальська. 

Уже після відновлення Україною незалеж-
ності, в 1993 р., до Берестечка приїжджали 
голландські журналісти. «Вони приходили до 
бабці, запитували в неї: при якій владі було 
краще жити? Вона відповіла: по-різному, але 
раніше не було таких машин, як тепер, нічого 
не було, то, напевно, зараз краще. І бабця нам 
багато розповідала, говорила: моє щастя, що 
я тут, тобто в Берестечку, опинилася, бо голоду 
не бачила», – додає наша співрозмовниця.

Її батьки Іван Стоцький і Людмила Цибуль-
ська познайомилися в Берестечку. Тато був 
столяром і бабуся Наталія, яка добудовувала 
хату, найняла його робити вікна, двері та інші 
дерев’яні вироби. «Мама була кравчинею 
і шила вдома за шафою. Вона була дуже гарна. 
Тато розказував: я заглянув за шафу, а там така 
красуня сидить, шиє… Батьки одружилися 
1939 р. Тато перебрався до мами в Берестеч-
ко», – говорить пані Галина.

У Стоцьких народилося троє дітей: Федір 
(1942–2008 рр.), Марія (1946–2022 рр.) і Галина 
(наша співрозмовниця, 1951 р. н.).

«Тато сховався в картоплі»
Іван Стоцький у 1932 р. проходив військову 

підготовку в польській армії. В околицях тоді 
жили і німці, і чехи, і євреї. Тож батьки пані Га-
лини, окрім польської, знали чеську, німецьку 
та ідиш. Іван Стоцький товаришував із єв реєм, 
який був фотографом. «Він навчив батька фо-
тографувати. Як прийшли німці, то чомусь ви-
рішили, що тато – єврей. Додому зайшов ні-
мець з автоматом і почав погрожувати, а бабця 
йому показує, що в хаті православні образи 
висять. Якось вона зуміла переконати того нім-
ця», – зазначає Галина Сокальська. 

Її свекор Сергій Сокальський розповідав їй 
про розстріл євреїв у Берестечку в 1942 р. Нім-
ці збирали тих, хто мав коней, аби вони возили 
євреїв на розстріл. У полі за Берестечком ви-
копали великі рови, біля яких розстрілювали 
людей. Загалом у Берестечку вбили близько 
3300 євреїв.

«Мама розказувала, що в 1943 р. по тата 
приходила банда. Під час війни батько найняв 
неподалік тодішньої школи хату й облаштував 
там магазин. Їздив у Радехів і Лопатин, звідки 
привозив сіль, мило та інші різні речі. І от до 
їхньої домівки прийшли бандюги з автомата-
ми. Добре, що тато з Петром устигли сховатися 
в картоплі. Лиш дивилися, як із хати все вино-
сили: шукали гроші. Має магазин, то, значить, 

у хаті повинні бути гроші. Але мама здогадала-
ся заховати їх у матрац до дитини (мого брата 
Федора). Ті бандити все перевернули, навіть 
подушку малого, але в матрац не залізли. Тож 
тато мав гроші й знову поїхав по товар. Був 
і другий напад. У 1944 р., як німці вийшли з Бе-
рестечка, а радянські війська ще не увійшли 
в  місто, влітає банда і до мами: ти – дружина 
поляка. Забирай її на розстріл, каже один до 
другого. Відвели її до лікарні. Поставили од-
ного постового за нею слідкувати й пішли, на-
певно, ще людей шукати. А той, хто залишився, 
знав маму. Він почекав трохи і каже: я не бачу, 
а ти втікай, твоє щастя, якщо зумієш. І вона вте-
кла. Мама все життя згадувала того чоловіка. 
А хто то був, не знаю. Старі люди говорили, 
що оунівці були вишколені, що вони були пат-
ріотами, а не бандюгами. І під них маскувалися 
радянські партизани та всякі злочинці», – опо-
відає Галина Сокальська. 

У березні 1944 р. Івана Стоцького призвали 
в радянську армію. Він майже рік у складі вій-
ська був в Угорщині. Мав поранення. Вивчив 
угорську, бо мав здібності до мов. Повернувся 
додому в листопаді 1945 р. «Казав, що солда-
ти, знаючи, що тут немає вдягнутися, взутися, 
тягнули з Угорщини все. Тато ж привіз чотири 
фотоапарати і скрипку. Він дуже гарно грав на 
скрипці. І після війни працював фотографом. 
Уся округа його знала і люди звідусіль їхали до 
Стоцького», – додає наша співрозмовниця.

Кагебісти викликали маму і залякали
У 1957 р. Іван Стоцький хотів разом із сім’єю 

виїхати в Польщу й оселитися біля родичів. 
Почав оформлювати документи. «Я пам’ятаю, 
як усе збирали, мама вже розпланувала, кому 
хатні квіти роздасть… І тут кагебісти потайки 
від тата викликають маму і кажуть їй: дорога 
далека, ви можете не доїхати до Польщі. Вони 
її так залякали, що мама категорично відмо-
вилася їхати. Тато дуже образився, що вона 
відмовилася переїжджати, все життя її винив. 
Навіть родичі, які мешкали в Польщі, гово-
рили: ваша мама винна, що ви не переїхали. 
Мама боялася, тому нічого не пояснила тату. Її 
сильно залякали, наголосили, що не має права 
нікому нічого розповісти. І тільки як Україна 
стала незалежною, вона в усьому зізналася 
тату», – розповідає Галина Сокальська. 

«Тоді якраз тривала паспортизація. Совєтам 
потрібен був фотограф, щоб робив якісні знім-
ки на документи. Напевно, тому вони спрацю-
вали, щоб тато не виїхав», – припускає вона. 

Удома в родині Стоцьких спілкувалися 
ук раїнською, але як приїжджали родичі, то 
з  ними розмовляли польською мовою. «І так 
ми вивчили польську. Радіо в нас постійно 
було увімкнене на «tu mówi Warszawa». Поль-
ська мова завжди була на слуху. Родичі ще 
привозили букварі, інші книги польською», – 
каже наша співрозмовниця.

Галина Сокальська навчалася в технікумі 
у  Львові. Потім деякий час працювала у Він-
ниці, Берестечку, а далі переїхала в Луцьк, де 
з 1973 до 1982 р. працювала на заводі синте-
тичних шкір майстринею телефонного зв’язку. 
Потім вступила в сільськогосподарську ака-
демію в  Києві. У 1988 р. повернулася в  Бе-
рестечко. Вийшла заміж за Анатолія Сокаль-
ського (1955 р. н.), народила доньку Людмилу 
(1994 р. н.). 

У 1995 р. в Берестечку розпочало свою 
дія льність відділення Товариства польської 
культури імені Еви Фелінської. Офіційно його 
зареєстрували 1996 р. Того ж року при това-
ристві організували суботньо-недільну школу. 
Від самого початку Галина Сокальська навча-
ла дітей польської мови. Згодом навіть закін-
чила трирічний курс польської мови при Уні-
верситеті Марії Кюрі-Склодовської в Любліні. 
Із 2006  р. пані Галина очолює відділення ТПК 
у Берестечку й продовжує проводити заняття 
з польської мови.

Ольга Шершень 

Фото з родинного архіву Галини Сокальської: 1. Іван 
і Людмила Стоцькі. 1958–1959 рр. 2. Брати і сестри Стоць-
кі: Антоніна та Барбара, Іван і Юзеф. Село Собчиці в Поль-
щі. 1978 р. 3. Іван і Людмила Стоцькі сидять з онуками. Га-
лина стоїть над мамою. Брат Федір із дружиною та сестра 
Марія. 1974 р.

Projekt «Rodzinne historie Polaków z obwo-
du wołyńskiego, rówieńskiego i tarnopolskiego» 
jest ¡nansowany ze środków Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w ramach konkursu pn. Polonia 
i Polacy za Granicą 2023 ogłoszonego przez Kan-
celarię Prezesa Rady Ministrów. Projekt «Polskie 
Media na Ukrainie 2023–2025» realizowany przez 
Fundację Wolność i Demokracja. Publikacja wy-
raża jedynie poglądy autora/ów i nie może być 
utożsamiana z o¡cjalnym stanowiskiem Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. 

Проєкт «Родинні історії поляків із Волин-
ської, Рівненської і Тернопільської областей» 
фінансує Міністерство закордонних справ 
РП у рамках конкурсу «Полонія та поляки за 
кордоном 2023», оголошеного Канцелярією 
голови Ради міністрів РП. Проєкт «Польські 
медіа в  Україні 2023–2025» реалізує фундація 
«Свобода і демократія». Публікація відобра-
жає лише погляди автора/ів і не представляє 
офіційну позицію Міністерства закордонних 
справ РП.
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Nie żyje Jadwiga Gusławska z Krzemieńca

Z wielkim żalem przyjęliśmy informację o odejściu Jadwigi Gu-
sławskiej – działaczki polskiej w Krzemieńcu, współzałożycielki 
miejscowego Towarzystwa Odrodzenia Kultury Polskiej, a także 
autorki licznych publikacji w «Monitorze Wołyńskim».

Jadwiga Gusławska była współzałożycielką 
i pierwszym prezesem Towarzystwa Odrodzenia 
Kultury Polskiej imienia Juliusza Słowackiego 
w  Krzemieńcu. Należała do grona osób, dzięki 
którym tworzyło się Muzeum Juliusza Słowa-
ckiego.

Była redaktorem naczelnym gazety «Wspólne 
Dziedzictwo» wydawanej w Krzemieńcu w latach 
2001–2004 przy wsparciu ¡nansowym Stowarzy-
szenia «Wspólnota Polska». Opowiadała również 
o życiu krzemienieckich Polaków na łamach «Mo-
nitora Wołyńskiego».

Pani Jadwiga urodziła się w Krzemieńcu 
w 1939 r. w rodzinie Marii i Piotra Stankiewiczów. 
Tata zmarł w 1943 r., więc wychowywał ją ojczym 
Kuprijan Koseniuk, którego mama poślubiła 
w 1946 r. Uczęszczała do Szkoły nr 4, a jednocze-
śnie na zajęcia do Marii Sandeckiej, która uczyła 
dzieci miejscowych Polaków języka polskiego 
i kultury.

Po szkole studiowała we Lwowie. W 1959 r. 
wyszła za mąż za Stefana Gusławskiego, wkrót-
ce urodził się im syn Walenty. Mieszkali w Swa-
lawie na Zakarpaciu, w Tarnopolu, a następnie 
powrócili do Krzemieńca, gdzie Jadwiga Gusław-
ska, z zawodu nauczycielka matematyki, zaczęła 
oprowadzać polskie grupy turystyczne, które 
wtedy przyjeżdżały na Ukrainę.

W latach 80. zaangażowała się w tworzenie 
Towarzystwa Odrodzenia Kultury Polskiej imienia 
Juliusza Słowackiego. Na zebraniu założycielskim 
pod koniec 1989 r. została wybrana na pierwsze-
go prezesa TOKP. Była też pierwszą nauczycielką 
języka polskiego w szkółce, która od razu po-
wstała przy Towarzystwie.

Więcej o Jej losach można przeczytać w arty-
kule «Rodzinne historie: Jadwiga Gusławska i jej 
Krzemieniec» na stronie internetowej «Monitora 
Wołyńskiego» albo w № 18 z 29.09.2022.

***
Redakcja «Monitora Wołyńskiego» składa naj-

szczersze wyrazy współczucia i wsparcia Rodzinie 
i Bliskim Jadwigi Gusławskiej.

MW

Померла Ядвіга Гуславська з Кременця
Із глибоким сумом ми сприйняли звістку про смерть Ядвіги 
Гуславської – польської діячки із Кременця, співзасновниці 
місцевого Товариства відродження польської культури, а та-
кож багаторічної дописувачки «Волинського монітора».

Ядвіга Гуславська була співзасновницею 
та першою головою Товариства відродження 
польської культури імені Юліуша Словацького 
в Кременці. Належала до групи осіб, завдяки 
яким у місті вдалося відкрити Музей Юліуша 
Словацького.

Була головною редакторкою газети 
«Wspólne Dziedzictwo», яка виходила в Кре-
менці 2001–2004 рр. за фінансової підтримки 

товариства «Польська спільнота». Згодом по-
чала висвітлювати життя кременецьких поля-
ків на сторінках «Волинського монітора». 

Пані Ядвіга народилася в Кременці в 1939 р. 
у родині Марії та Петра Станкевичів. Батько по-
мер у 1943 р., тож її виховував вітчим Купріян 
Косенюк, за якого мама вийшла заміж у 1946 р. 
Ходила до школи № 4, а паралельно на заняття 
до Марії Сандецької, яка навчала дітей місце-
вих поляків польської мови й культури.

Після закінчення школи здобула вищу осві-
ту у Львові. У 1959 р. вийшла заміж за Стефана 
Гуславського, незабаром у них народився син 
Валентин. Сім’я жила у Сваляві на Закарпатті, 
Тернополі, а потім повернулася до Кременця. 
Тут Ядвіга Гуславська, яка раніше працювала 
вчителькою математики, почала супрово-
джувати польські туристичні групи, котрі тоді 
приїж джали до України.

У 1980-х рр. Ядвіга Гуславська долучилася 
до створення Товариства відродження поль-
ської культури імені Юліуша Словацького. На 
установчих зборах наприкінці 1989 р. її обрали 
першою головою ТВПК. Вона ж стала першою 
вчителькою польської мови в школі, яка одра-
зу почала діяти при товаристві.

Більше про неї можна прочитати у статті 
«Родинні історії: Ядвіга Гуславська та її Кре-
менець» на сайті «Волинського монітора» або 
в № 18 від 29.09.2022.

***
Редакція «Волинського монітора» вислов-

лює найщиріші співчуття родині та близьким 
Ядвіги Гуславської.

ВМ

Wspomnienie Pani Jadwigi Gusławskiej

«Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz». Czy coś więcej jed-
nak zostanie? Zastanawiam się nad tym myśląc o śp. Jadwidze 
Gusławskiej z Krzemieńca.

Cóż, że ciało zamienia się w proch, kiedy Pani 
Jadwiga, będąc wzorem aktywności i zaanga-
żowania, zostawia po sobie niezwykły dorobek 
duchowy, którym zapisze się w mojej pamięci 
na zawsze. Chcę spisać w tym momencie spon-
tanicznie to, co najbardziej utkwiło mi w myślach 
z czasu, kiedy u niej mieszkałam jako nauczyciel-
ka skierowana przez Ośrodek Rozwoju Polskiej 
Edukacji za Granicą do pracy przy Towarzystwie 
Odrodzenia Kultury Polskiej im. Juliusza Słowac-
kiego w Krzemieńcu. 

Pani Jadwiga przygarnęła mnie ze swojej życz-
liwości, ponieważ z jej domu było niedaleko do 
budynku szkoły. Udostępniła mi jeden z dwóch 
pokoi, a w nim łóżko, na którym spało już sporo 
osób przede mną i po mnie potem też, jako że 
ta dobra kobieta nie pierwszy raz kogoś wspie-
rała i gościła: koleżankę po operacji, znajomego 
malarza, śpiewaków, którzy przyjechali uświet-
nić «Dialog Dwóch Kultur», harcerzy przybyłych 
z misją sprzątania polskich grobów, a ostatnio 
uchodźcę wojennego. Co miała, tym się dzieliła. 

Czułam się w tym pokoju jak w galerii malar-
stwa, ponieważ na ścianach wokół łóżka wisiały 
obrazy. Pani Jadwiga bardzo mi dogadzała, go-
towała obiady. Najlepiej pamiętam naleśniki 
z serem zwijane w kopertę i drożdżowe kulebia-
ki. Próbowała mnie częstować słoninką, ale to mi 
nie odpowiadało. Chyba w każdym przyzwoitym 
domu ukraińskim musi być zapas słoniny. 

Kiedy pod deskami za kościołem bezdomnej 
suczce urodziło się w zimie dziesięć piesków 
i nikt nie chciał ich wziąć, to Pani Jadwiga przy-
garnęła jedną biedulkę, chociaż miała już cztery 
koty i sporo pracy z nimi. Z drugiej strony mówiła, 
że ma dla kogo wstawać rano i się mobilizować. 

Imponowała mi aktywnością i zaradnością. 
Chociaż miała problemy z poruszaniem się, 
uszkodzenia w kolanach i prawie 80 lat, to zor-
ganizowała dla uczniów polskiej szkoły wyciecz-
kę krajoznawczą, a potem jeszcze wycieczkę dla 
dorosłych. Była przecież przewodnikiem po Ukra-
inie. Potra¡ła dopiąć wszystko na ostatni guzik, 
przewidzieć, zorganizować noclegi, posiłki, auto-
kar. 

Szczególnie dbała o wychowanie dzieci i mło-
dzieży, o ich patriotyzm, interesowała się pozio-
mem i organizacją uroczystości z okazji polskich 
świąt państwowych oraz jakością nauczania języ-
ka polskiego. 

Pamiętam ją jako osobę niezwykle zaanga-
żowaną społecznie. Starała się uczestniczyć we 
wszystkich wydarzeniach Krzemieńca, które słu-
żyły jego rozwojowi. Chodziła na spotkania do-
tyczące budowy we współpracy z Polską domu 
dla niepełnosprawnych, na zebranie z artystami 
malarzami, a nawet zabrała mnie na spotkanie 
Proswity. 

Na jej prośbę sprawdzałam nawet popraw-
ność językową na karcie dań w nowej kawiarni 

Спогад про Ядвігу Гуславську
«Ти прах і в прах повернешся». Чи щось усе ж залишиться? 
Я думаю про це, коли згадую Ядвігу Гуславську з Кременця, 
яка померла нещодавно.

Що з того, що тіло перетворюється на 
прах, якщо пані Ядвіга, як зразок активності 
та відданості справі, залишила по собі над-
звичайну духовну спадщину, завдяки якій 
я  завжди пам’ятатиму про неї. В цей момент 
я хочу спонтанно записати те, що найбільше 
запам’яталося мені з того часу, коли я жила в 
неї як вчителька, скерована Центром розвитку 
польської освіти за кордоном до Товариства 
відродження польської культури імені Юліуша 
Словацького в Кременці. 

Пані Ядвіга, як добра душа, прийняла мене, 
оскільки від її дому було недалеко до школи. 
Вона поселила мене в одній із двох кімнат. Там 
стояло ліжко, на якому до мене й після мене 
спало багато людей, оскільки ця добра жінка 
вже не вперше когось підтримувала і прийма-
ла: приятельку, яка перенесла операцію, зна-
йомого художника, співаків, які приїхали на 
«Діалог двох культур», харцерів, що прибули 
впорядковувати польські могили, а в останні 
роки – переселенця зі сходу України. Вона ді-
лилася всім, що мала.

У цій кімнаті я почувалася, як у картинній 
галереї, адже на стінах біля ліжка висіли кар-
тини. Пані Ядвіга дуже піклувалася про мене, 
готувала обіди. Найбільше мені запам’яталися 
налисники із сиром, складені в конвертики, 
і дріжджові пироги. Вона намагалася почасту-
вати мене ще й салом, але мені воно не смаку-

вало. Гадаю, в кожній порядній українській хаті 
мають бути запаси сала. 

Коли взимку під дошками за костелом без-
домна собака привела 10 цуценят, яких ніхто 
не хотів брати, пані Ядвіга взяла одну бідолаш-
ку, хоч уже мала чотирьох котів і багато клопо-
тів із ними. З іншого боку, казала, що їй є зара-
ди кого вставати вранці й мобілізуватися. 

Мені імпонували її активність і вміння зна-
йти вихід із кожної ситуації. Незважаючи на 
проблеми з пересуванням, хворі коліна й май-
же 80-річний вік, пані Ядвіга організувала екс-
курсію для учнів польської школи, а згодом 
і  для дорослих. Зрештою вона була екскур-
соводкою Україною і вміла продумати кожну 
деталь, усе передбачати, організовувати про-
живання, харчування та проїзд. 

Особливо вона переймалася вихованням 
дітей та молоді, їхнім патріотизмом, цікави-
лася організацією урочистостей із нагоди 
польських свят і рівнем викладання польської 
мови. 

Я пам’ятаю її як надзвичайно активну в гро-
мадському житті. Вона намагалася брати 
участь у всіх подіях у Кременці, які слугували 
його розвитку. Відвідувала заходи, пов’язані 
з будинком для людей з інвалідністю, який зво-
дили у співпраці з Польщею, на зустрічі з  ху-
дожниками, навіть узяла мене колись із собою 
на збори «Просвіти».
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Pani Jadwiga była wieloletnią przyjaciółką 
Polskiego Centrum Kultury i Edukacji 

im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarnopolu. 
Będzie nam Jej brakowało. 

Ludzie odchodzą, a wspomnienia o nich pozostają. 
Pani Jadwiga Gusławska 

na zawsze pozostanie w naszej pamięci.
W imieniu swoim 

i wszystkich członków Towarzystwa 
przesyłam wyrazy współczucia Rodzinie i Bliskim. 

Piotr Fryz, prezes Polskiego Centrum Kultury i Edukacji im. prof. Mieczysława Krąpca

artystycznej w Krzemieńcu, ponieważ miała być 
też wersja polska. Za każdym razem przychodzi-
ła na wykłady «Dialogu Dwóch Kultur». Pisała do 
«Monitora Wołyńskiego» w odcinkach Kronikę 
Towarzystwa Odrodzenia Kultury Polskiej im. 
Juliusza Słowackiego i zawsze dawała mi kolejne 
części do sprawdzenia. 

Chcąc dać dobry przykład młodzieży, uczest-
niczyła w dyktandach polskich i odnosiła w nich 
sukcesy. Mobilizowała młodzież do udziału 
w polskich konkursach recytatorskich i sama zna-
ła na pamięć wiersze Juliusza Słowackiego. 

Minęło już siedem lat, od kiedy nie pracuję 
w Krzemieńcu. Boleję nad tym, że w tym czasie 
udało mi się odwiedzić Panią Jadwigę tylko raz. 
Zapraszała mnie znowu, ponieważ planowała 
zorganizować wycieczkę do kościoła Świętej Do-
roty w Sławucie. Wojna przeszkodziła. 

Chciałabym odwiedzić Krzemieniec jeszcze 
kiedyś i zobaczyć znowu te miejsca, o których 
wtedy czytałam w przewodniku napisanym 
przez Panią Jadwigę. Przepisałam go na kompu-
terze i miałyśmy plany, żeby opracować kolejne, 
ulepszone wydanie z moimi fotogra¡ami. 

Pani Jadwiga to kobieta, która stanowiła dla 
mnie wzór. Podziwiałam ją za inteligencję, zaan-
gażowanie i zaradność w każdej sytuacji. Krze-
mieniec bez niej już nie będzie taki sam. 

Dorota Prążyńska, 
nauczycielka języka polskiego 

skierowana do Krzemieńca przez ORPEG 
w latach 2015–2017

На її прохання я перевіряла правильність 
польської мови, якою була оформлена одна 
з версій меню в новій мистецькій кав’ярні 
в Кременці. Пані Ядвіга завжди відвідувала за-
ходи «Діалогу двох культур». А ще вела «Кре-
менецькі хроніки», описуючи на сторінках 
«Волинського монітора» історію Товариства 
відродження польської культури імені Юліуша 
Словацького. І кожну частину хронік давала 
мені на вичитку. 

Прагнучи подавати гарний приклад моло-
ді, вона брала участь у диктантах із польської 
мови і здобувала в них успіхи. Мобілізувала 
молодь також до участі в польських конкур-
сах декламаторів і сама знала напам’ять вірші 
Юліу ша Словацького.

Минуло сім років, відколи я не працюю 
в Кременці. Шкода, що за цей час мені вдало-

ся відвідати пані Ядвігу лише один раз. Вона 
запрошувала мене знову, бо планувала орга-
нізувати екскурсію до костелу Святої Дороти 
у Славуті. На заваді стала війна.

Мені хотілося б колись знову відвідати Кре-
менець і побачити місця, про які я тоді читала 
в путівнику, написаному пані Ядвігою. Я за-
писала його на свій комп’ютер. Ми планува-
ли з нею видати його ще раз, удосконаливши 
й додавши мої фотографії. 

Пані Ядвіга була для мене прикладом для на-
слідування. Я захоплювалася її розумом, відда-
ністю та винахідливістю в будь-якій ситуації. Без 
неї Кременець уже не буде таким, як ра ніше. 

Дорота Пронжинська, 
учителька польської мови, 

скерована організацією ORPEG 
до Кременця у 2015–2017 рр.

Оголошено «польську» номінацію 
фотоконкурсу «Вікі любить пам’ятки»

Цьогоріч уперше в рамках традиційного фотоконкурсу «Вікі 
любить пам’ятки» оголосили спеціальну номінацію, присвя-
чену польській культурній спадщині. Переможці отримають 
цінні призи та сувеніри. Про це повідомляє Товариство Вікі-
медіа Польща.

Колектив волонтерів з України та Поль-
щі організував у межах міжнародного фо-
токонкурсу «Вікі любить пам’ятки» окрему 
номінацію для об’єктів польської культурної 
спадщини на території України. Основна мета 
ініціативи – привернути увагу до цих пам’яток, 
стан яких часто вимагає негайного порятунку.

Конкурс триватиме до 31 жовтня. Список 
об’єктів можна знайти за посиланням: pl.wlm.
photo. Проте організатори заохочують учас-
ників надсилати фото, відео та відомості також 
про ті об’єкти нерухомої польської культурної 
спадщини, яких у списку немає.

Як узяти участь:
1. Перейти на сторінку спецномінації у Ві-

кіпедії.
2. Створити або увійти у свій акаунт у Вікі-

педії (при реєстрації потрібно вказати дійсний 
e-mail).

3. Знайти пам’ятку в конкурсних списках 
потрібної області. У кожної пам’ятки є власний 
ідентифікатор (ID).

4. Якщо у вас є інформація про об’єкт, від-
сутній у списках, надішліть інформацію на 
wlm@wikimedia.org.ua, вказавши назву насе-
леного пункту, де розміщений об’єкт, інші дані 
(координати, посилання на публікації тощо).

5. Із 1 до 31 жовтня завантажити фото 
пам’ятки прямо з переліку: знайдіть у списках 
рядок із потрібним об’єктом і в останній ко-
лонці натисніть на посилання «Завантажити 
фото» або «Завантажити ще фото».

Більше дізнатися про конкурс мож-
на за адресою: https://wlm.org.ua/polish-
heritage-2024/.

ВМ

Z głębokim żalem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Pani JADWIGI GUSŁAWSKIEJ. 

Tworzyła naszą organizację, 
przez lata była aktywną działaczką 

polskiej wspólnoty na Ukrainie.
Na sercu leżały Jej sprawy odrodzenia 

i zachowania polskiej tożsamości narodowej, 
upowszechniania znajomości języka polskiego, 

polskiej historii, kultury i tradycji.
Rodzinie i bliskim składamy

najgłębsze wyrazy współczucia. 

Towarzystwo Odrodzenia Kultury Polskiej imienia Juliusza Słowackiego w Krzemieńcu

Z ogromnym smutkiem i bólem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Pani JADWIGI GUSŁAWSKIEJ,
współzałożycielki i pierwszej prezes

Towarzystwa Odrodzenia Kultury Polskiej 
imienia Juliusza Słowackiego w Krzemieńcu.
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Учні польської школи, яка діє при Товари-
стві польської культури в Ковелі, споминають 
Папу-поляка участю в конкурсі, присвяченому 
його життю і священницькому, єпископському, 
кардинальському і папському служінню. Цьо-
горіч на запитання про життя великого поляка 
відповідали семеро школярів. 

18 жовтня в польській школи розпочалася 
зустріч учнів, батьків і членів ТПК. Спочатку 
голова організації Анатолій Герка привітав усіх 
прибулих і підкреслив заслуги Йоана Павла  ІІ 
для Польщі, поляків та всього світу. Потім Іри-

на Герка розповіла про життя Йоана Павла  ІІ, 
який любив усіх людей без огляду на колір 
шкіри і конфесію, прагнув миру, справедли-
вості і світу без воєн. Учасники конкурсу пере-
глянули фільм про Йоана Павла ІІ, його життя, 
подорожі й незабутні слова.

Потім розпочався конкурс. Питання різної 
складності оцінювалися по-різному: за про-
сті можна було отримати по одному балу, за 
складніші – по два. Учасники самі обирали рі-
вень складності питання. Щодо першого місця 
сумнівів не було – однозначно виграв наймо-
лодший учасник Артем Кіндер. Натомість за 
друге і третє місця йшла запекла боротьба. 
Врешті друге місце здобула мама переможця 
Катерина Кіндер, обійшовши Яну Вишневську, 
яка посіла третє місце.

Наприкінці учасники конкурсу отримали 
нагороди й дипломи. Також усім охочим роз-
дали тексти віршів і пісень, які будуть потрібні 
для підготовки виступу з нагоди 106-ї річниці 
відновлення незалежності Польщі.

Конкурс профінансував Інститут розвитку 
польської мови імені Святого Максиміліана-
Марії Кольбе з бюджету Міністерства народної 
освіти РП у рамках ініціативи «Біло-червоне 
АВС. Програма підтримки громадських шкіл 
в Україні. Частина 1», яку реалізує фундація 
«Свобода і демократія».

Вєслав Пісарський,
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG
Фото надав Анатолій Герка

Dzień Papieski uczcili konkursem

To już wielka tradycja Szkoły Polskiej w Kowlu: uczczenie Dnia 
Papieskiego konkursem o życiu oraz posłudze kapłańskiej i pa-
pieskiej Jana Pawła II, który pełnił służbę na stolicy Piotrowej 
przez prawie 26 lat. XXIX Dzień Papieski odbył się pod hasłem 
przypominającym o ostatnim okresie życia człowieka: «Święty 
Jan Paweł II. Ewangelia starości i cierpienia».

Uczniowie Szkoły Polskiej działającej przy 
Towarzystwie Kultury Polskiej w Kowlu przypo-
minają papieża Polaka przez udział w konkursie 
o Jego życiu i posłudze kapłańskiej, biskupiej, 
kardynalskiej i papieskiej. W tym roku na pytania 
dotyczące całego okresu życia wielkiego Polaka 
odpowiadało siedmioro uczniów. 

18 października w Szkole Polskiej rozpoczęło 
się spotkanie uczniów, rodziców i członków TKP. 
Na początku prezes organizacji Anatol Herka przy-
witał wszystkich przybyłych i podkreślił zasługi 
Jana Pawła II dla Polski, dla Polaków i całego świa-
ta. Następnie Irena Herka opowiedziała o życiu 
Jana Pawła II, który kochał wszystkich ludzi bez 
względu na kolor skóry i wyznanie, pragnął poko-
ju, sprawiedliwości i świata bez wojen. Uczestnicy 
konkursu obejrzeli ¡lm o Janie Pawle II, jego życiu, 
podróżach i niezapomnianych słowach.

Potem rozpoczął się konkurs. Zróżnicowany 
był poziom trudności pytań: za łatwiejsze można 
było otrzymać po 1 punkcie, a za trudniejsze – po 
2 punkty. Uczestnicy sami wybierali trudność py-
tania. Co do I miejsca nie było wątpliwości – wy-
grał zdecydowanie najmłodszy uczestnik Artem 
Kinder. Natomiast o II i III miejsce odbywała się 
zacięta rywalizacja. Ostatecznie II miejsce zajęła 
jego mama Kateryna Kinder pokonując Janę Wi-
śniewską, która uplasowała się na III miejscu.

Na koniec uczestnicy konkursu otrzymali na-
grody i dyplomy. Wszystkim chętnym zostały też 
rozdane teksty wierszy i piosenek, które będą 
potrzebne do przygotowania występu z okazji 
zbliżającej się 106. rocznicy odzyskania niepod-
ległości przez Polskę.

Konkurs został do¡nansowany przez Instytut 
Rozwoju Języka Polskiego im. świętego Maksy-
miliana Marii Kolbego ze środków Ministra Edu-
kacji Narodowej RP w ramach przedsięwzięcia 
«Biało-czerwone ABC – Program wspierania szkół 
społecznych na Ukrainie. Cz. I». realizowanego 
przez Fundację Wolność i Demokracja.

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG
Zdjęcie udostępnione przez Anatola Herkę

Папський день вшанували конкурсом
Це вже велика традиція польської школи в Ковелі: вшануван-
ня Папського дня конкурсом про життя та священницьке і пап-
ське служіння Йоана Павла ІІ, яке він виконував на Петровому 
престолі майже 26 років. ХХІХ Папський день відбувся під гас-
лом, яке нагадує про останній період людського життя: «Свя-
тий Йоан Павло ІІ. Євангеліє старості і страждання».

25 років тому встановили луцький орган
У Луцьку відбувся концерт органної музики, приурочений 
25-річчю встановлення «короля інструментів» у кафедраль-
ному соборі Святих Апостолів Петра і Павла.

20 жовтня в луцькому римо-католицько-
му кафедральному соборі Святих Апостолів 
Петра і Павла відбувся концерт-закриття ХХІ 
музичного фестивалю «Стравінський і Украї-
на». Захід також був присвячений 25-й річниці 
встановлення у храмі органа. 

Музику європейських композиторів вико-
нував Петро Сухоцький, викладач Волинсько-
го фахового коледжу культури і мистецтв імені 
Ігоря Стравінського, а також титулярний орга-
ніст храму. Асистувала йому Дарина Пастушок, 
студентка третього курсу фортепіанного відді-
лу коледжу.

Інструмент, виготовлений фірмою «Ludwig 
Rohl¡ng – Мathias Kreienbrink», встановили 
в кафедральному соборі в 1999 р. Луцьким ка-
толикам його подарували одновірці з німець-
кого міста Нойнкірхена. Це один із найбільших 
органів в Україні, він має 40 регістрів.

Уже чверть століття звуки «короля інстру-
ментів» прикрашають богослужіння. Але не 
тільки: за цей час у луцькому храмі провели 
десятки, якщо й не сотні концертів, тут висту-
пали найкращі музиканти України та Європи. 

Усі 25 років на органі грає Петро Сухоцький, 
титулярний органіст кафедрального собору. 
Тож концерт, ювілейний для інструмента, був 
ювілейним і для нього. 

Лучани мали змогу почути шедеври Йога-
на Себастьяна Баха, Дітріха Букстехуде, Олів’є 
Месіана, Теодора Дюбуа. Концертну програму 
вела Дарина Богдан, студентка Волинського 
фахового коледжу культури і мистецтв імені 
Ігоря Стравінського, яка працює у Волинській 
обласній філармонії артисткою розмовного 
жанру.

Текст і фото: Анатолій Оліх

W Łucku odbył się koncert muzyki organowej poświęcony 
25.  rocznicy zainstalowania «króla instrumentów» w katedrze 
Świętych Apostołów Piotra i Pawła.

20 października w łuckiej katedrze rzymsko-
katolickiej pw. Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
odbył się koncert zamykający XXI Festiwal Mu-
zyczny «Strawiński i Ukraina». Impreza była także 
poświęcona 25. rocznicy zainstalowania orga-
nów w kościele.

Muzykę kompozytorów europejskich wy-
konywał Piotr Suchocki, nauczyciel Wołyńskiej 
Szkoły Kultury i Sztuki im. Igora Strawińskiego, 
a także organista tytularny katedry. Asystowała 
mu Daryna Pastuszok, studentka trzeciego roku 
klasy fortepianu.

Instrument, wybudowany przez ¡rmę «Lu-
dwig Rohl¡ng – Mathias Kreienbrink», został za-
instalowany w katedrze w 1999 r. Podarowali go 
łuckim katolikom jednowiercy z niemieckiego 
miasta Neuenkirchen. Są to jedne z największych 
organów na Ukrainie, gdyż posiadają 40  regi-
strów.

Od ćwierć wieku dźwięki «króla instrumen-
tów» są ozdobą nabożeństw. Ale na tym się nie 
kończy: w tym czasie w łuckiej katedrze odbyły 
się dziesiątki, jeśli nie setki koncertów, występo-
wali tu najlepsi muzycy Ukrainy i Europy.

Piotr Suchocki, organista tytularny katedry, 
gra na tych organach od 25 lat. Zatem koncert, 
będący jubileuszem instrumentu, był jubileuszo-
wy również dla organisty.

Mieszkańcy Łucka mieli okazję usłyszenia 
arcydzieł Johanna Sebastiana Bacha, Dietricha 
Buxtehude, Oliviera Messiaena, Theodore'a Du-
bois. Program koncertu poprowadziła Daryna 

Bohdan, studentka Wołyńskiej Szkoły Kultury 
i Sztuki im. Igora Strawińskiego, pracująca w Wo-
łyńskiej Filharmonii Obwodowej jako artystka 
słowa mówionego.

Tekst i zdjęcie: Anatol Olich

25 lat temu zainstalowano łuckie organy
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Polonistyka współpracuje  
z polskimi stowarzyszeniami

У Луцьку відбулася зустріч голів польських товариств. Міс-
цеві освітяни та поляки обговорили плани співпраці на цей 
навчальний рік.

Полоністика співпрацює  
з польськими товариствами

18 жовтня викладачі з кафедри полоністи-
ки і перекладу Волинського національного 
університету імені Лесі Українки зібрали голів 
польських товариств Луцька, аби обговорити 
плани співпраці. Зустріч відбулася в примі-
щенні Інституті Польщі ВНУ.

Завідувачка кафедри полоністики і пере-
кладу, професорка Світлана Сухарєва, гарант-
ка освітньої програми для магістерського 
рівня «Мова та література (польська). Пере-
клад», представила присутнім проєкти спів-
праці освітян із польськими організаціями, які 
вже реалізовані або тривають. Нагадаємо, що 
студенти-полоністи регулярно проходять ви-
робничу практику на базі газети «Волинський 
монітор». Також Волинський національний 

університет імені Лесі Українки підписав низку 
партнерських договорів із польськими това-
риствами міста про здобуття освіти з викорис-
танням дуальної форми навчання.

Доцентки кафедри полоністики і перекла-
ду, гарантка освітньо-професійної програми 
«Середня освіта. Польська та англійська мови. 
Зарубіжна література» Юлія Васейко і гарантка 
освітньо-професійної програми для бакалавр-
ського рівня «Мова та література (польська). 
Переклад» Наталія Цьолик ознайомили всіх із 
проєктами на цей навчальний рік і поділилися 
своїми міркуванням щодо перспектив спів-
праці. 

«Ми як навчальний заклад даємо академіч-
ну освіту, але за рахунок того, що наші студен-
ти беруть участь у різноманітних заходах, які 
проводять польські товариства та Генеральне 
консульство РП у Луцьку, вони вже мимоволі 
беруть участь у житті польської спільноти. Лю-
дина, яка не знає особливостей національної 
культури, кухні, свят, традицій, не може бути 
добрим перекладачем. Тож співпраця між уні-
верситетом і польськими товариствами – над-
звичайно важливий елемент для професійно-
го розвитку наших студентів. І вони можуть 
стати в нагоді під час реалізації проєктів това-
риств», – поділилася Наталія Цьолик.

Серед запрошених гостей були голова Това-
риства польської культури на Волині імені Еви 
Фелінської Віктор Яручик, голова Товариства 
польської культури імені Тадеуша Костюшка 
Ніна Поремська, голова Волинського товари-
ства польського мистецтва «Барви рубежів» 
Гео ргій Ролінгер, голова Волинського облас-
ного відділення Спілки вчителів-полоністів Ук-
раїни імені Габріелі Запольської Світлана Зінчук 
і головний редактор газети «Волинський моні-
тор» Анатолій Оліх. Представники Товариства 
лікарів польського походження на Волині взя-
ли участь у розмові дистанційно. 

Текст і фото: Анатолій Оліх

W Łucku odbyło się spotkanie prezesów polskich stowarzyszeń. 
Wspólnie z pracownikami miejscowej uczelni rozmawiali o pla-
nach współpracy na bieżący rok akademicki.

18 października wykładowcy Katedry Poloni-
styki i Przekładu Wołyńskiego Uniwersytetu Na-
rodowego im. Łesi Ukrainki zorganizowali w Łuc-
ku spotkanie z prezesami polskich stowarzyszeń, 
aby omówić plany współpracy. Wydarzenie od-
było się w siedzibie Instytutu Polski działającego 
na tej uczelni.

Kierownik Katedry Polonistyki i Przekładu, 
prof. Switłana Suchariewa, administratorka kie-
runku «Język i literatura (polska). Przekład» na 
studiach magisterskich, zaprezentowała zgroma-
dzonym projekty współpracy uczelni z organi-
zacjami polskimi, które zostały już zrealizowane 
lub są obecnie w trakcie realizacji. Przypomina-
my, że studenci polonistyki regularnie odbywają 
praktyki w gazecie «Monitor Wołyński». Wołyński 
Uniwersytet Narodowy im. Łesi Ukrainki podpisał 
także szereg umów partnerskich z polskimi sto-
warzyszeniami w mieście w sprawie uzyskania 
wyższego wykształcenia z elementami dualnej 
formy kształcenia.

Dr Julia Wasejko z Katedry Polonistyki i Prze-
kładu, administratorka kierunku «Szkolnictwo 
średnie. Język polski i angielski. Literatura obca» 
oraz jej kolega dr Natalia Ciołyk, administratorka 
kierunku «Język i literatura (polska). Przekład» 
(studia licencjackie), przedstawiły projekty na 
bieżący rok akademicki i podzieliły się przemy-
śleniami na temat perspektyw współpracy.

«Jako placówka oświatowa zapewniamy 
kształcenie akademickie, jednak w związku 
z  tym, że nasi studenci biorą udział w różnych 
wydarzeniach organizowanych przez polskie 
stowarzyszenia i Konsulat Generalny RP w Łuc-
ku, nawet tego sobie nie uświadamiając uczest-
niczą w życiu polskiej wspólnoty. Tłumacz, który 
nie zna specy¡ki kultury narodu, kuchni, świąt 
czy też tradycji, nie może być dobrym fachow-
cem. Dlatego współpraca uczelni z polskimi 
stowarzyszeniami jest niezwykle ważnym ele-
mentem rozwoju zawodowego naszych stu-
dentów. Oni z  kolei mogą się przydać podczas 
realizacji projektów przez stowarzyszenia»  – 

podzieliła się swymi spostrzeżeniami Natalia  
Ciołyk.

Udział w spotkaniu wzięli Wiktor Jaruczyk, 
prezes Stowarzyszenia Kultury Polskiej im. Ewy 
Felińskiej na Wołyniu, Nina Poremska, prezes 
Towarzystwa Kultury Polskiej im. Tadeusza Ko-
ściuszki, Georgij Rolinger, prezes Wołyńskiego To-
warzystwa Sztuki Polskiej «Barwy Kresowe», Swi-
tłana Zińczuk, prezes Wołyńskiego Zjednoczenia 
Nauczycieli Polskich na Ukrainie im. Gabrieli 
Zapolskiej, oraz Anatol Olich, redaktor naczelny 
gazety «Monitor Wołyński». W rozmowie zdalnie 
uczestniczyli przedstawiciele Stowarzyszenia Le-
karzy Polskiego Pochodzenia na Wołyniu.

Tekst i zdjęcie: Anatol Olich

Drogiej 

KATARZYNIE ŁOTYSZ, 
członkini Stowarzyszenia Kultury Polskiej

im. Ewy Felińskiej na Wołyniu,
z okazji jubileuszu 80-lecia

składamy najserdeczniejsze życzenia
szczęścia i pomyślności, 
zdrowia i pogody ducha 

na co dzień.

Członkowie Stowarzyszenia Kultury Polskiej  
im. Ewy Felińskiej na Wołyniu

Parze Młodej

MIROSŁAWIE I WITALIJOWI  
ŁABEŃSKIM, 
z Kostopola

przekazujemy bukiet 
najwspanialszych życzeń, 

a przede wszystkim 
błogosławieństwa Bożego, 

dużo miłości i szczęścia 
na nowej drodze życia!

Redakcja «Monitora Wołyńskiego»

11 października 

PANI LEOKADIA TRUSZ, 
najstarsza Polka Łucka,

obchodziła swoje 97. urodziny.
Z tej okazji życzymy Pani Leokadii

łask Bożych, dużo zdrowia, sił
oraz nieustającej pogody ducha!

Redakcja «Monitora Wołyńskiego»
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Pieczywo wołyńskie. 
Część 1

Oprócz materiałów historycznych na łamach «Ziemi Wołyńskiej» 
ukazywały się etnogra�czne. Jedną z takich publikacji był arty-
kuł Zygmunta Leskiego z Łucka poświęcony pieczywu wołyń-
skiemu.

W numerze 2 «Ziemi Wołyńskiej» w 1938 r. 
ukazał się artykuł Zygmunta Leskiego «Pieczy-
wo ludu wołyńskiego». Autor opowiedział w nim 
o  rodzajach pieczywa używanego na Wołyniu 
w okresie międzywojennym, a także opisał zwią-
zane z nim zwyczaje ludowe. Większość z tych 
zwyczajów została już zapomniana. Przedstawia-
my Czytelnikom pierwszą część tego interesują-
cego artykułu.

***
Na Wołyniu, tej klasycznej ziemi słowiańskiej, 

nie ma święta, czy obchodu rodzinnego, mogą-
cego obyć się bez chleba, a w ważniejszych oko-
licznościach – bez pieczywa obrzędowego. Co do 
gatunku rozróżniamy chleb: żytni i pszeniczny; co 
do rodzaju «bliny», «palanyci», «korży», «chlib», 
«knyszy», «bułki», «kołaczy», «pasky», «mazurki», 
«pyrohy», «korowaj», «leżni» – albo «chlib parnyj», 
wreszcie «kutia».

1) «Bliny» jest to rodzaj najstarożytniejszego 
chleba, w formie placków podłużnych albo okrą-
głych, pieczonych w braku lub zamiast prawdzi-
wego chleba, na patelni, tzw. «skoworodi». Bliny 
takie, jako chleb, były najpowszechniej znane 
w  całej starożytniej Słowiańszczyźnie, na co 
mamy wiele dowodów. Przygotowuje się bliny 
z najrozmaitszej mąki: żytniej, pszennej, hrecza-
nej, kukurydzianej i w różny sposób. Oprócz tego 
w niektórych okolicach (np. Polesie Wołyńskie), 
jako codzienny posiłek, przetrwało zwyczajowo 
pieczenie i przyrządzanie blinów w najważniej-
sze święta, tak na «maśleniciu», [jak i święta]: 
«Dziady» jesienne na Białej Rusi i Polesiu, «Naw-
śky wełykdeń» (na Białej Rusi, Polesiu i Wołyńskim 
Polesiu), oraz w Rosji, tak Centralnej, jak Nadwo-
łżańskiej.

2) «Palanyci» są to przaśne placki z pszennej 
mąki rozmieszanej kwaśną śmietaną i przyrzą-
dzane, jak na Wołyniu mówią, «na skoru ruku», 
służą zaś najczęściej, jako zwykły pokarm gospo-
darza w czasie robót polowych, gdy w domu nie 
ma gotowego chleba.

3) «Korży» są to również płaskie placuszki 
z pszennej mąki, różniące się od poprzednich tyl-
ko sposobem przyrządzenia. Prócz kwaśnej śmie-
tany dodaje się również jaja, tłuszcz, a często dla 
zapachu cynamon oraz trochę cukru.

4) Chleb czyli «chlib» stanowiąc najpoważ-
niejszy i podstawowy pokarm na Wołyniu, oto-
czony jest przez lud specjalną czcią jako dar 
boży – świętość.

Boć też chleb towarzyszy bożemu człowieko-
wi od samego poczęcia aż do mogiły, i ten kult 
chleba, spotykany w mniejszym albo w więk-
szym nasileniu w całej Słowiańszczyźnie, jest 
równie silnie zakorzeniony na Wołyniu, gdzie ma 
on oprócz zwykłego użytkowania chleba, zasto-
sowanie kultowe, z czym wiąże się moc guseł 
i zabobonów. 

Na Wołyniu, już po pierwszej nocy poślub-
nej dawali dawniej powszechnie (obecnie miej-
scami), specjalny chleb – «łeżeń» albo «parny», 
podczas urodzin do matki znoszą krewni i są-
siadki między innymi darami, (jak bułki, cukier, 
jajka) – chleb; na chrzciny zaś pieką osobliwie 
dużo pierogów i placków «płetenciw» – oprócz 
zwykłego chleba. Przed wyjazdem do ślubu pań-
stwa młodych, rodzice błogosławią ich chlebem 
(dwoma bułkami), który oni całują. W niektórych 
okolicach Wołynia jest zwyczaj, iż oprócz korowa-
ju i ciasta pszenicznego pieką tak zwany «chlib 
wesilny» – zawsze w liczbie czterech bochenków 
czyli bułek, kładą go wtedy na stół, po rogach, 
a państwo młodzi przed wyjazdem do ślubu trzy-
krotnie stół ten obchodzą i całują kolejno każdy 
bochanek. Do cerkwi (Korszów, pow. Łuck) bierze 
z sobą panna młoda i pan młody w braku chleba 
«parnoho» dwie bułki zwyczajnego i trzymając 
pod pachami, biorą w ten sposób ślub. Przed ma-
jącymi wyjechać do cerkwi młodymi matka pan-
ny młodej kładzie przed końmi na ziemię chleb; 
po przyjeździe od ślubu młodych rodzice witają 
ich chlebem, solą i wódką, ustawionymi na denku 
od dzieży.

Przy «perezwi» tj. przeprowadzce do pana 
młodego, pani młoda bierze z sobą również 

i chleb. Gdy wprowadza się kto do nowego domu 
albo na nowe osiedle, wnosi najpierw chleb i sól, 
układa je na ręczniku, na stole, umieszczonym 
na pokuti, albo – jak jeszcze mówią – w «krasno-
mu uhli». Używa też lud chleba w razie, kiedy 
we wsi zajdzie wypadek utopienia; poszukują 
wtedy topielca chlebem puszczonym na wodę 
wierząc niezachwianie, iż tam, gdzie chleb za-
trzyma się, znajduje się nieboszczyk. Jeżeli ktoś 
przy robotach w polu albo w ogrodzie znajdzie 
przypadkiem lub co gorzej skaleczy się o korzeń 
zioła «perestup» mającego moc szkodzenia czło-
wiekowi natychmiast z wielką trwogą zakopuje w 
to miejsce kromkę chleba albo monetę, jako dar 
czyli o¡arę, aby – jak się wyrażają – «perestup za-
dobryty».

Fakt ten został zaobserwowany przez auto-
ra w Korszowie, pow. Łuck. Wspomnę tu jeszcze 
o płaceniu czterech chlebów za chrzciny, o ukła-
dzeniu obowiązkowo bułki chleba, w zastępstwie 
knysza, na trumnie, z którym nieboszczyk wędro-
wał dawniej do mogiły, a który obecnie oddają 
księdzu; tudzież o zwyczaju wołyńskim, «trety-
ny», znanym i gdzieindziej jako stypa, kiedy na 
trzeci dzień, mianowicie po pogrzebie, urządza 
się uroczysty obiad dla gości żałobnych, na który 
piecze się kołacze albo chleby, kładając je po trzy 
jeden na drugim tak, że dwa u dołu są większe, 
trzeci zaś wierzchni mały; a na tym stawiają świe-
cę. Kołacze takie rozdane są następnie za «prosty 
Bih». Nie wolno ich krajać nożem, lecz mężczyź-
ni przełamią chleby na cztery części i te dopiero 
ucztujący dzielą tymże sposobem na drobniejsze 
kawałki. 

W przeciwieństwie do Słowiańszczyzny cze-
skiej i polskiej, na Wołyniu zwłaszcza północnym, 
chleb wypiekają zwykle niewielkich rozmiarów, 
lecz tak samo zarówno po rozczynieniu, jak i przy 

Волинська випічка. 
Частина 1

На шпальтах «Землі Волинської», крім історичних, виходи-
ли етнографічні матеріали. Одну з таких публікацій, при-
свячених волинській випічці, написав Зигмунт Леський із 
Луцька.

У № 2 «Землі Волинської» за 1938 р. вийшла 
стаття «Випічка волинського населення» ав-
торства Зигмунта Леського. У ній автор розпо-
вів про види випічки, які побутували на Волині 
в міжвоєнний період, а також описав народні 
звичаї, пов’язані з нею. Більшість із них уже 
втрачені. Пропонуємо увазі читачів першу 
частину цієї пізнавальної статті.

***
На Волині, цій класичній слов’янській зем-

лі, немає свята чи сімейного празника, який 
міг би обійтися без хліба, а за більш важливих 
обставин – без обрядової випічки. За ґатунка-
ми хліб розрізняється на житній і пшеничний, 
а  за різновидами – на млинці, паляниці, кор-
жі, хліб, книші, булки, калачі, паски, мазурки, 
пироги, коровай, лежні, або ж «парний» хліб, 
і врешті кутю.

1. Млинці – це різновид найдревнішо-
го хліба у формі видовжених або округлих 
тонких оладок, які печуть замість справж-
нього хліба або за його відсутності на па-
тельні, так званій сковороді. Такі млинці 
у якості хліба були широко знані у всій древ-
ній Слов’янщині, про що збереглося багато 
доказів. Млинці готують із найрізноманіт-
нішого борошна: житнього, пшеничного, 
гречаного, кукурудзяного. І різноманітними 
способами. Опріч того, в деяких околицях 
(як, наприклад, на Волинському Поліссі), 
окрім як щоденна їжа, у традиціях зберегло-
ся випікання і приготування млинців у  най-
важливіші свята, як на «масляну», так і  для 
померлих: осінні Дзяди на Білій Русі та Поліс-
сі, Навський Великдень (на Білій Русі, Поліссі 
та Волинському Поліссі), а також у Росії, цен-
тральній і надволзькій. 

2. Паляниці – це прісні млинці з пшенично-
го борошна, розмішаного з кислою сметаною, 
приготовані, як говорять на Волині, «на скору 
руку». Вони найчастіше служать звичайною 
їжею господаря під час польових робіт, коли 
вдома немає готового хліба. 

3. Коржі – це теж пласкі млинці з пшенично-
го борошна, які відрізняються від попередніх 
тільки способом приготування. Окрім кислої 
сметани, додають яйця, жир, часто для запаху 
корицю, а також трошки цукру.

4. Хліб, який становить найповажнішу і го-
ловну страву на Волині, народ оточує особли-
вою пошаною як Божий дар – святиню.

Адже саме хліб товаришує Божій людині від 
самого зачаття аж до могили, і цей культ хліба, 
який трапляється в більшій чи меншій мірі по 
всій Слов’янщині, також дуже сильно вкоріне-
ний на Волині, де він, окрім звичайного спо-
живання, має культове застосування, із чим 
пов’язана сила-силенна повір’їв і забобонів. 

На Волині, вже після першої шлюбної ночі, 
раніше давали повсюди (зараз місцями) осо-
бливий хліб – лежень, він же «парний»; під час 
народження до матері родичі й сусідки зно-
сять поміж іншими подарунками (як-от бул-
ки, цукор, яйця) хліб; на хрестини же печуть 
особливо багато пиріжків і плетінок, окрім 
звичайного хліба. Перед тим, як молодята  
мають їхати на шлюб, батьки благословляють 
їх хлібом (двома булками), які ті цілують. У де-
яких місцевостях Волині є звичай, що, крім ко-
роваю і пшеничного солодкого хліба, печуть 
так званий весільний хліб, завжди у кількості 
чотирьох буханців, тобто булок. Їх кладуть 
на стіл, по кутах, а молодята перед виїздом 
до шлюбу тричі цей стіл обходять і цілують 
по черзі кожен буханець. До церкви (Коршів, 
Луцький повіт), якщо немає «парного» хліба, 
беруть дві булки звичайного і, тримаючи його 
під пахвами, укладають таким чином шлюб. 
Перед молодятами, які мають їхати до церкви, 
матір нареченої кладе перед кіньми на землі 
хліб, а після приїзду молодят зі шлюбу батьки 
ві тають їх хлібом, сіллю і горілкою, поставле-
ними на денці від діжки. 

Під час «перезви», тобто переїзду до моло-
дого, молода бере із собою хліб. Коли хтось пе-
ребирається до нового дому або на нове місце 
проживання, вносять насамперед хліб і сіль, 
складають їх на рушнику, на столі, розташова-
ному на покутті або, як ще говорять, у «крас-
ному куті». Також народ використовує хліб 
тоді, коли в селі хтось утопиться: потопельни-
ка розшукують хлібом, який пускають по воді, 
непохитно вірячи, що де хліб затри мається, 
там і буде небіжчик. Якщо хтось під час праці 
в полі або в саду знайде або, що гірше, пора-
ниться об корінь трави «переступ», який має 
силу зашкодити людині, то із великою триво-
гою має закопати в цьому місці скибку хліба 
або монету як дар чи жертву, щоби, як тут ви-
словлюються, «задобрити переступ». 

Цей факт автор спостерігав у Коршові Луць-
кого повіту. Згадаю тут ще про оплату чотир-
ма хлібами за хрестини, про обов’язкове по-
кладення на труні булки хліба замість книша, 
з яким небіжчик колись мандрував до могили 
і який зараз віддають священникові; а також 
про волинський звичай «третини», відомий 
деінде як поминки, коли на третій день після 
похорону влаштовують урочистий обід для 
погребальних гостей, на який печуться калачі 
або хліби; їх складають по три один на одно-
му наступним чином: знизу два більших, а тре-
тій, верхній, – малий, і ставлять на них свічки. 
Потім ці калачі роздають за «прости Біг». Їх не 
можна різати ножем: чоловіки ламають хліб 
начетверо, і ці шматки трапезники ділять та-
ким самим чином на дрібніші шматки. 

На відміну від чеської та польської 
Слов’янщини, на Волині, особливо північній, 
хліб зазвичай випікають невеликих розмірів, 
але і при замішуванні, і при покладенні першої 
булки до печі, завжди хрестять рівнорамен-
ним хрестом; врешті цю ж саму дію незмінно 
повторюють рільник і гончар у сфері прина-
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wkładaniu pierwszej bułki do pieca, zawsze że-
gnają krzyżem równoramiennym; czynność tę, 
zresztą niezmiennie, powtarza zarówno rolnik 
i  garncarz, w zakresie prac im przynależnych, 
skąd widzimy na przykład po dniu żniwa «żmeni 
zboża» «na perechrest» poukładane; stąd obser-
wujemy też na dnach niektórych naczyń glinia-
nych znak ten wyrobiony, jako godło odpędzenia 
«złoj syły». 

5) «Knyszy» – są to małe, eliptyczne chleby 
wypiekane na Wołyniu specjalnie na uroczysto-
ści cerkiewne, a zwłaszcza pogrzebowe, a więc: 
a) przy odnoszeniu nieboszczyka do cerkwi kła-
dą na jego trumnę «knysz», gdzie zaś tradycja 
ta uległa zapomnieniu chleb zwyczajny; b) przy 
uczcie pogrzebowej używano również knyszów, 
obecnie zastępywanych zwyczajnym chlebem; 
c)  podczas obchodu «Nawśkoho wełykodnia», 
czyli Wielkanocy umarłych, do dziś dnia prawie 
powszechnie wypiekają knyszy, które oprócz 
tego iż sami spożywają na mogiłach, o¡arują 
ubogim i «batiuszci», jako wynagrodzenie na mo-
dlitwy za umarłych. 

6) «Bułki i kołaczy» – jest to ciasto pszenicz-
ne, jak się wyrażają na Wołyniu «zdybne», z do-
datkiem jaj, miodu, cynamonu i cukru; wypiekają 
je na święta: «Rizdwo», «Wełykdeń»; «Nawśkij 
wełykdeń», «Zełene Świata» – czyli «Tryjcu», oraz 
podczas wszystkich uroczystości rodzinnych, jak: 
zaręczyny, wesele, urodziny, pogrzeby itd. Bardzo 
często ciasto tego rodzaju na Wołyniu, oprócz 
zwykłych kształtów kulistych albo podłużnych, 
bywa nadzwyczaj misternie wyplatane w naj-
przeróżniejsze «płetienki». 

7) «Paska» – baba wielkanocna, jest to ciasto 
z mąki pszennej z dodatkiem jaj, masła i «zapa-
chów». Wołyńskie paski zachowały stare kształty 
polskich dawnych bab wielkanocnych, które mia-
ły formę zawojów takich, jakie noszą kobiety jesz-
cze dziś na Podolu zachodnim, w okolicy Brodów, 
Załoziec itd. Zwyczaj wypiekania ciasta zwanego 
«paski» – baby, być może pochodzi jeszcze z cza-
sów pogańskich, gdy czczono boginię życia i na-
tury, na co wskazuje chociażby wyrabianie na ich 
wierzchołkach «szyszek» (podobnie i na innych 

ciastach obrzędowych, zwłaszcza «korowaju») – 
często nawet o kształtach nieprzyzwoitych, a sta-
nowiących ich zasadniczy ornament*. Paska albo 
baba, będąc potrawą wielkanocną, bywa nieraz 
na Wołyniu w użyciu i przy obchodzie «Nawśko-
ho wełykodnia»; wtedy stawia się ją na mogiłach 
wśród innych tradycyjnych potraw przypadają-
cych na te święta. 

8) «Mazurki», ciasto «zdybne», z mąki pszen-
nej, są w powszechnym użyciu na Wołyniu pod-
czas świąt wielkanocnych – oraz rzadziej uży-
wane przy uroczystościach, jak wesele, czy inne 
obchody. Posiadają formę kolistą czy eliptyczną, 
powierzchnię płaskawą, zdobioną zawsze, niekie-
dy prześlicznie, w misterne «płetienki», «szyszki», 
«zakrutoszki», «bezkonyczniki», «kwitki» , «róży», 
«kilca», gładkie albo zębate, lub też narzynane, 
oraz ptaszki. Chociaż nazwa sama «mazurki» 
wskazuje, iż jest zapożyczeniem z ziem rdzennie 
polskich, jednak zdobnictwo ich najściślej zwią-
zane jest z resztą ciasta wołyńskiego, 

9) «Pyrohy» na Wołyniu bywają wyrabiane 
z najróżniejszego ciasta i mąki: żytniej, pszenicz-
nej, hreczanej, jęczmiennej, nawet z karto�i i na-
dziewane są do tego stopnia wszystkim, iż często 
wprost nie wiadomo, z czego właściwie zawar-
tość nadzienia czyli farszu składa się, w  przeci-
wieństwie zaś do pierogów polskich, gotowa-
nych, są one zawsze wypiekane, o kształtach 
zwykle podłużnych, rozmiarów raz mniejszych, 
to znów bezmała olbrzymich. 

* Przypis Zygmunta Leskiego: Że ornamenty-
ka wykonywana w cieście (np. w paskach) nie jest 
bez głębokiego znaczenia symbolicznego, może 
być dowodem, zapisana przeze mnie u Antoni-
ny Jaceni, we wsi Derewiane (gm. Klewań, pow. 
Łuck) notatka, iż szyszek owych nie zjada się, lecz 
przechowuje, i daje się następnie krowom po 
ocieleniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Anatol Olich

Na zdjęciu: Paska. Rysunek Zygmunta Leskiego. «Ziemia 
Wołyńska», nr 2, 1938 r.

лежної їм роботи; звідси, як бачимо, взялися, 
наприклад, поскладані «навперехрест» після 
жнив жмені збіжжя; звідси береться на денцях 
деяких глиняних посудин цей знак, накресле-
ний як символ, що проганяє «злую силу».

5. Книші – це невеликі, еліптичні хліби-
ни, які випікають на Волині спеціально для 
церковних відправ, особливо погребальних, 
а саме: а) коли несуть небіжчика до церкви, на 
його труну кладуть книш, а де ця традиція вже 
забулася – звичайний хліб; б) на поминальній 
трапезі також вживають книші, які зараз за-
мінює звичайний хліб; в) під час відзначання 
Навського Великодня, тобто Великодня по-
мерлих, і донині майже повсюдно випікають 
книші; їх, окрім того, що люди самі споживають 
на могилах, жертвують убогим і батюшці як ви-
нагороду за молитви за померлих.

6. Булки і калачі – це пшенична солодка ви-
пічка, як висловлюються на Волині, «здобна», 
з додаванням яєць, меду, кориці та цукру. Їх ви-
пікають на свята: Різдво, Великдень, Навський 
Великдень, Зелені свята, себто Трійцю, та на всі 
сімейні урочистості, як-то заручини, весілля, 
народження, похорони тощо. Дуже часто на 
Волині різновиди цієї солодкої випічки, крім 
звичайних кулястих чи продовгуватих форм, 
бувають надзвичайно майстерно виплетені 
в найрізноманітніші «плетінки».

7. Паска – великодня баба, тобто солодка 
випічка з пшеничного борошна з додаванням 
яєць, масла і «запахів». Волинські паски збере-
гли старі форми польських древніх великодніх 
баб, які мали форму очіпків – таких, які ще сьо-
годні носять жінки на Західному Поділлі, в око-
лицях Бродів, Залізців і т. д. Звичай пекти со-
лодкий хліб, який звуть «паскою», тобто бабку, 
можливо, походить іще з язичницьких часів, 
коли поклонялися богині життя і природи, на 
що вказує виготовлення на їхніх верхах «ши-
шок» (як і на іншій обрядовій солодкій випічці, 
особливо на короваях), часто навіть у непри-
стойних формах, які становили їхній головний 
орнамент*. Паска або бабка як великодня 

страва на Волині частенько буває у вжитку 
і при святкуванні Навського Великодня; тоді її 
ставлять на могилах посеред інших традицій-
них страв, які готують на ці свята.

8. Мазурки, «здобну» випічку з пшеничного 
борошна, всі на Волині вживають під час Вели-
кодніх свят, а також рідше з урочистих нагод, 
як-от, наприклад, весілля. Вони мають округлу 
або овальну форму, плескату поверхню, за-
вжди прикрашену, часом дуже гарно, майстер-
ними плетінками, шишками, закрутошками, 
безконечниками, квітками, ружами, кільцями, 
гладенькими або зубчастими, пташками. Хоч 
сама назва «мазурки» вказує, що це запозичен-
ня із питомо польських земель, проте прикра-
си їх найтісніше пов’язані з рештою солодкої 
волинської випічки. 

9. Пироги на Волині роблять із найрізнома-
нітнішого тіста і борошна: житнього, пшенич-
ного, гречаного, ячмінного, навіть із картоплі. 
І начинені до такої міри всім, що часто просто 
невідомо, із чого, власне, складається вміст 
начинки чи фаршу, на відміну від польських 
пєрогів (вареників, – перекл.) їх завжди печуть, 
форма – зазвичай подовгувата, розміри – ча-
сом менші, а часом ледь не велетенські.

* Примітка Зигмунта Леського: Доказом 
того, що орнаментика, яку виконують на со-
лодкій випічці (наприклад, на пасках), не по-
збавлена глибокого символічного значення, 
може бути нотатка, записана мною в Антоніни 
Яцені із села Дерев’яне (гміна Клевань Луцько-
го повіту), що цих шишок не їдять, їх збері гають 
та опісля дають коровам, коли отеляться.

(Далі буде).

Анатолій Оліх

На фото: Паска. Малюнок Зигмунта Леського. «Земля Во-
линська», № 2, 1938 р.

Metryka
Jan, po długich miesiącach oczekiwania, otrzymał wreszcie 
upragnione skierowanie do sanatorium w Kołobrzegu. 68-latek 
wczesnym rankiem wyruszył z rodzinnego Sochaczewa do nad-
morskiego kurortu. Czy czule żegnany przez już tęskniącą mał-
żonkę Gienię, lat 65, mógł przypuszczać, że oto zostanie ugo-
dzony strzałą amora gmatwającą mu uporządkowane, spokojne 
życie?

Na pierwszym wieczorku tanecznym w domu 
zdrojowym «Fląderka», wbity w swój najlep-
szy garnitur, był prawdziwym królem parkietu. 
Wprawił w osłupienie połączone z zachwytem 
wszystkie kuracjuszki, w tym 52-letnią Helenkę 
ze Zgierza.

Co stało się później? 68-latek i 52-latka napy-
tali sobie kłopotów albo żyli długo i radośnie, 
pokonując wszystkie problemy. Na dwoje babka 
wróżyła. Zwykła telenowela, jakich na pęczki. Nie 
to jednak jest tu istotne. 

Znaczące jest pytanie o zasadność wielokrot-
nego podawania wieku bohaterów podobnych 
sitcomów w taki sposób, jakby to były konie 
wyścigowe. Oto zdjęcie, a na nim para nowożeń-
ców. Na pierwszy rzut oka widać, w jakim są wie-
ku. Oboje lekko pachną pieluszką. Ona jeszcze, 
a on znowu. Ale żeby sprawa była jasna, podpis 
pod fotogra¡ą jest nad wyraz dosadny. 

Wysoka, wiotka, długonoga i blond-włosa 
modelka, lat 21 i zasuszony dziadeczek milio-
ner na wózku inwalidzkim, lat 92. Cóż mamy 
zrobić z taką informacją? Chcą być razem z so-
bie tylko znanych powodów to są, a nikomu nic 
do tego. 

Mam serdeczną koleżankę, która tuż po stu-
diach wyszła za mąż za mężczyznę, który w cza-
sie II wojny światowej latał sobie na myśliwcu 
Spit¡re. Różnica wieku dość oczywista. Lecz cóż 
z  tego? Doczekali się wspólnej córki, podobnej 
do ojca jak dwie krople wody i przeżyli w zgod-
nym stadle prawie trzydzieści lat. Metryka miała 
więc w tym i w pozostałych przypadkach jakie-
kolwiek znaczenie? Nie. 

Skąd zatem tak wielkie zamiłowanie w prze-
strzeni publicznej do podawania szerokiemu 
ogółowi wieku przeciętnego Kowalskiego? Może 
byłoby lepiej, gdy trzylatki i czterolatki biegały 
na torach wyścigowych, a w telenowelach, arty-

kułach i codziennym życiu funkcjonowały tylko 
Magdy, Tadki, Ole i Mateusze.

Ktoś ugodzony strzałą amora oznacza zako-
chanego człowieka.

Król parkietu to ten, który znakomicie tańczy.
Na dwoje babka wróżyła – oznacza niepew-

ność co do przyszłości.
Czegoś jest na pęczki, czyli bardzo dużo, 

ogromna ilość.
Być jak dwie krople wody – a więc wykazy-

wać ogromne podobieństwo.
Gabriela Woźniak-Kowalik,

nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Метрика
Ян після довгих місяців очікування врешті отримав омріяне 
направлення до санаторію в Колобжегу. 68-річний чоловік 
одного прекрасного ранку вирушив із рідного Сохачева до 
морського курорту. Чи він, ніжно прощаючись з уже зажу-
реною 65-річною дружиною Генею, міг припустити, що там 
у нього поцілить стріла амура і збаламутить упорядковане, 
спокійне життя?

На першому танцювальному вечорі в бу-
динку відпочинку «Фльондерка» він, запакова-
ний у свій найкращий костюм, був справжнім 
королем паркету. Чоловік ввів в остовпіння, 
змішане із захватом, усіх відпочивальниць, 
а серед них і 52-річну Геленку зі Згежа.

Що було далі? 68-річний чоловік і 52-річна 
жінка створили собі проблеми чи жили довго 
і щасливо, долаючи всі труднощі? Баба надвоє 
ворожила. Звичайна мильна опера, яких на 
пучки. Проте не це тут важливо.

Суттєвим є питання про обґрунтованість ба-
гаторазового згадування віку героїв подібних 
ситкомів таким чином, ніби вони – це коні на 
перегонах. Ось світлина, а на ній – шлюбна 
пара. Вже з першого погляду видно, у якому 
вони віці. Обоє злегка пахнуть пелюшками. 
Вона – ще, а він – знову. Але щоби справа була 

зрозумілою, підпис під фотографією надзви-
чайно безцеремонний.

Висока, струнка, довгонога моделька-блон-
динка, 21 рік. І зморщений дідуган-мільйонер 
на інвалідному візку, 92 роки. Що нам робити із 
цією інформацією? Вони хочуть бути разом із 
причин, відомих тільки їм одним, і нікому біль-
ше до цього немає діла. 

У мене є сердечна подружка, яка після уні-
верситету вийшла заміж за чоловіка, котрий 
під час Другої світової війни літав на винищу-
вачі «Spit¡re». Різниця у віці досить очевидна. 
Але що з того? Вони дочекалися дочки, схо-
жої на батька як дві краплини води, і прожи-
ли у злагоді майже 30 років. Чи мала метрика 
в цьому і в усіх інших випадках яке-небудь зна-
чення? Ні.

Отож, звідки взялася така величезна любов 
у польському медійному просторі вказувати 
для широкої публіки вік середньостатистич-
ного Ковальського? Може, було б краще, якби 
трирічні і чотирирічні скакали доріжками іпо-
дрому, а в мильних операх, статтях і щоден-
ному житті були тільки Магди, Тадеки, Олі та 
Матеуші.

У когось поцілила стріла амура (ktoś 
ugodzony strzałą amora) означає, що людина 
закохалася. 

Король паркету (król parkietu) – людина, 
яка чудово танцює.

Надвоє баба ворожила (na dwoje babka 
wróżyła) – непевне майбутнє.

Чогось на пучки (czegoś jest na pęczki), 
тобто дуже багато, величезна кількість. Аналог 
українського «оберемками».

Бути як дві краплини води (być jak dwie 
krople wody) – бути надзвичайно схожими. 

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

Мова про мову
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Emanuel Małyński – człowiek legenda 
z Polesia. Kalendarz życia

Wielu historyków i pasjonatów genealogii zmagało się z próbą 
ustalenia dokładnej daty urodzenia polskiego ziemianina Ema-
nuela Małyńskiego, proponując różne wersje. Dopiero najnow-
sze odkrycia w archiwach rzuciły światło na tę zagadkę. 

Емануель Малинський – людина-легенда 
з Полісся. Хронологія життя

Багато істориків та любителів генеалогії намагалися встанови-
ти точну дату народження польського землевласника Емануе-
ля Малинського, упродовж років подаючи різні версії. Лише 
найновіші відкриття в архівах пролили світло на цю загадку. 

Według księgi metrykalnej rzymskokatolic-
kiej para i w Bereźnem, znajdującej się w  Pań-
stwowym Archiwum Obwodu Rówieńskiego, 
Marek Emanuel Wit Małyński przyszedł na świat 
25 marca 1873 r. Co ciekawe, rodzice doczekali się 
syna w dość późnym wieku – Anna urodziła go 
mając 40 lat, a Michał został ojcem w wieku 50 lat. 

W skromnej historiogra¡i Małyńskiego kry-
je się intrygujący fakt. W dokumentach można 
natknąć się na dwie różne osoby – Marka i Ema-
nuela, choć w rzeczywistości to jeden i ten sam 
człowiek. Jak to możliwe? Wyjaśnienie kryje się 
w specy¡ce jego biogra¡i. W carskiej Rosji był 
powszechnie znany jako Marek. Jednak na salo-
nach Europy posługiwał się imieniem Emanuel. 
A na Wołyniu, w malowniczym Żurnem, rodzina 
i mieszkańcy nazywali go ciepło Nelo – jest to 
zdrobnienie od Emanuel, które ukuto z miłości 
jego matki. 

Emanuel dorastał w atmosferze katolickiej 
tradycji i głęboko zakorzenionego patriotyzmu, 
zainspirowanego powstańczym zrywem. Był nie 
tylko błyskotliwym umysłem, ale także niezwy-
kłym sportowcem. 

Jego edukacja zyskała solidne podstawy 
w  Krakowie. W Bibliotece Jagiellońskiej znala-
złam potwierdzenie, że młody Małyński zdobył 
uznanie jako jedyny reprezentant Wołynia w pre-
stiżowej Cesarsko-Królewskiej Wyższej Szkole Re-
alnej w Krakowie w roku szkolnym 1890, wśród 
333 uczniów. Emanuel zaangażował się w kra-
kowskie życie intelektualne. W czerwcu 1890 r. 
gazeta «Nowa Reforma» wymieniała go w gronie 
członków Towarzystwa im. Stanisława Staszica, 
które promowało rozwój świadomości ekono-
micznej i naukowej wśród polskiej młodzieży.

Mimo osiągnięć w nauce, losy młodego Ema-
nuela Małyńskiego nie potoczyły się zgodnie 
z przewidywaniami. Choć w 1893 r. z powodze-
niem zdał egzamin dojrzałości i rozpoczął studia 
prawnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim, jego 
ścieżka akademicka została nagle przerwana. 
Studiów nigdy nie ukończył, gdyż życie wkrótce 
postawiło przed nim zupełnie inne wyzwania. Po 
śmierci stryja, a wkrótce potem ojca, Emanuel zo-
stał dziedzicem rozległego majątku ziemskiego 
na Wołyniu. Ta zmiana przyniosła mu nie tylko ¡-
nansową niezależność, ale także otworzyła drzwi 
do europejskich elit. 

Życie Emanuela Małyńskiego w Paryżu było 
prawdziwą symfonią przygód, luksusu i pasji. 
Jako człowiek, który doskonale rozumiał mecha-
nizmy wielkiego świata, nie tylko się w  nim od-
najdywał, ale wręcz czuł się jego częścią. Polski 
arystokrata o nienagannej elegancji i wyra¡no-
wanym guście szybko zdobył w Paryżu reputację 
nie tylko ekscentrycznego dandysa, ale również 
znakomitego sportowca.

Historyk Ryszard Mozgol pisze, że od 1902 r. 
Małyński był członkiem elitarnej École d'Escri-
me Pratique, gdzie szlifował swoje umiejętności 
szermiercze pod okiem mistrzów, takich jak Ca-
mille Prevost, Ambroise Baudry i Dufraisse. Jego 
naturalny talent do szpady błyskawicznie zdobył 
uznanie, a już w 1904 r. objął stanowisko prezesa 
szkoły, co uczyniło go jedną z kluczowych postaci 
paryskiego środowiska sportowego. 

W 1905 r. Małyński ufundował prestiżową 
nagrodę turnieju szermierczego i strzeleckiego 
«Challenge de Małyński». Organizowane przez 
niego turnieje stały się wydarzeniami, które 
przyciągały śmietankę towarzyską stolicy – od 
artystów po arystokratów. Małyński dbał o każ-
dy detal, łącząc rywalizację sportową z elegancją 
i  sztuką. Występy operowych diw, aktorek i tan-

cerek dodawały artystycznego blasku, a bankiety 
po zakończeniu zawodów były wytworne i pełne 
przepychu. Cenne nagrody, pochodzące często 
z jego osobistej kolekcji dzieł sztuki, jeszcze bar-
dziej podnosiły prestiż tych wydarzeń, czyniąc je 
niezapomnianymi dla paryskiej elity. 

Zaangażowanie w rozwój szermierki uczyniło 
go jednym z inicjatorów zjednoczenia francu-
skich szkół tego rodzaju sportu. Małyński zyskał 
reputację człowieka, który nie tylko doskonale 
rozumie świat luksusu i sportu, ale także potra¡ 
kreować go na nowo. W prasie Małyńskiego czę-
sto nazywano «sympatycznym prezesem Szkoły 
Szermierki Praktycznej».

Francuskie czasopismo «Les Armes» w czerw-
cu 1905 r. podkreślało prestiż tej placówki, miesz-
czącej się w komfortowej lokalizacji przy ulicy 
Richelieu 108, zaledwie kilka kroków od bulwa-
rów – w samym sercu Paryża.

Strzelectwo było kolejną pasją Emanuela 
Małyńskiego, a jego osiągnięcia w tej dziedzinie 
zyskały szerokie uznanie zarówno we Francji, jak 
i za granicą. Osiągał imponujące wyniki zarówno 
w konkurencjach z rewolwerem, jak i pistoletem.

Francuskie gazety wielokrotnie opisywały 
jego sukcesy na strzelnicach, uznając go za jed-
nego z najlepszych strzelców w kraju. 16 czerwca 
1906 r. warszawski dwutygodnik «Łowiec Polski» 
wspominał o «tryumfach strzelniczych naszego 
rodaka, p. Małyńskiego», powołując się na rela-
cję z «New York Herald». W artykule szczegółowo 

Згідно з метричною книгою парафії ри-
мо-католицького віросповідання в Берез-
ному, яка зберігається в Державному архіві 
Рівненської області, Марек Емануель Віт Ма-
линський народився 25 березня 1873 р. Ці-
кавим є той факт, що батьки дочекалися сина 
в доволі пізньому віці: Анна народила його 
в 40 років, а Міхал став батьком у 50. 

У скромній історіографії Малинського при-
ховується факт, що інтригує. У документах 
можна натрапити на дві різні особи – Марека 
та Емануеля, хоча насправді це одна й та сама 
людина. Як це можливо? Пояснення полягає 
в  специфіці його біографії. У царській Росії 
його знали як Марека. Однак у європейських 
салонах він використовував ім’я Емануель. 
А на Волині, в мальовничому Зірному, родина 
та місцеві жителі ласкаво називали його Не-
льо  – це зменшувальна форма від Емануеля, 
яку з любов’ю придумала його мати.

Емануель зростав в атмосфері католицьких 
традицій і глибоко вкоріненого патріотиз-
му, натхненного повстанським рухом. Він не 
тільки мав блискучий розум, а й був видатним 
спортсменом.

Міцне підґрунтя його освіти було закла-
дено в Кракові. У Ягеллонській бібліотеці я зна-
йшла підтвердження, що молодий Малинський 
у 1890 навчальному році був серед 333 учнів 
єдиним представником Волині в престижній Ім-
ператорсько-королівській вищій реальній шко-

лі в Кракові. Емануель активно долучився до ін-
телектуального життя Кракова. У червні 1890 р. 
газета «Нова реформа» згадувала його серед 
членів Товариства імені Станіслава Сташиця, 
яке сприяло розвитку економічної та нау кової 
свідомості серед польської молоді.

Незважаючи на успіхи в науці, доля молодо-
го Емануеля Малинського склалася не так, як 
очікувалося. Хоча в 1893 р. він успішно склав 
іспит на атестат зрілості та розпочав вивчен-
ня права в Ягеллонському університеті, його 
академічна кар’єра була раптово перервана, 
оскільки життя поставило перед ним зовсім 
інші виклики. Після смерті дядька, а згодом 
і батька Емануель став спадкоємцем великого 
земельного маєтку на Волині. Ця зміна при-
несла йому не лише фінансову незалежність, 
а й відчинила двері до європейської еліти. 

Життя Емануеля Малинського в Парижі 
було справжньою симфонією пригод, роз-
коші та пристрастей. Як людина, що прекрасно 
розуміла механізми великого світу, він не про-
сто знаходив у ньому своє місце, а відчував себе 
його частиною. Польський аристократ із без-
доганною елегантністю та витонченим смаком 
швидко здобув у Парижі репутацію не лише екс-
центричного денді, але й видатного спортсмена.

Історик Ришард Мозголь пише, що з 1902 р. 
Малинський був членом елітної Школи прак-
тичного фехтування, де відточував свої навички 
під керівництвом таких майстрів, як Каміль Пре-
во, Амбруаз Бодрі та Дюфресс. Його природний 
талант до шпаги швидко здобув визнання, і вже 
в 1904 р. він обійняв посаду президента шко-
ли, що зробило його однією з ключових фігур 
у спортивному середовищі Парижа. 

У 1905 р. Малинський заснував престижну 
нагороду турніру з фехтування та стрільби 
«Челендж де Малинський». Організовані ним 
турніри стали світськими подіями, які при-
ваблювали вершки столичного суспільства  – 
від митців до аристократів. Малинський дбав 
про кожну деталь, поєднуючи спортивне 
суперництво з елегантністю та мистецтвом. 
Виступи оперних дів, акторок і танцівниць 
додавали мистецького сяйва, а бенкети піс-
ля завершення змагань були вишуканими та 
розкішними. Цінні призи, які часто походили 
з його особистої колекції творів мистецтва, ще 
більше підвищували престиж цих заходів. 

Його внесок у розвиток фехтування зробив 
його одним з ініціаторів об’єднання французь-
ких шкіл цього різновиду спорту. Малинський 
здобув репутацію людини, яка не лише до-
сконало розуміє світ розкоші та спорту, але 
й  здатна переосмислювати його по-новому. 
У пресі Емануеля Малинського часто називали 
«симпатичним президентом Школи практич-
ного фехтування». 

Французький журнал «Ле Арм» у червні 
1905 р. підкреслював престиж його школи, 
розташованої в зручному місці на вулиці Ріше-
льє, 108, усього за кілька кроків від бульварів – 
у самому серці Парижа. 

Стрільба була ще одним хобі Емануеля 
Малинського, а його досягнення в цьому виді 
спорту здобули широке визнання і у Франції, 
і в інших країнах. Він демонстрував разючі ре-
зультати в змаганнях і з револьвером, і з піс-
толетом. 

Французькі газети неодноразово писали 
про його успіхи на стрільбищах, вважаючи 
його одним із найкращих стрільців країни. 
16  червня 1906 р. варшавський двотижне-
вик «Ловець польський» згадує про «тріумфи 
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opisano doroczny konkurs odbywający się na 
strzelnicy Gastinne-Renette, znanej na całym 
świecie z organizacji prestiżowych zawodów 
strzeleckich. W konkursie tym hrabia Małyński 
wyróżnił się niezwykłymi umiejętnościami – 
przy 125 uderzeniach metronomu na minutę 
oddał aż 24 celne strzały, co wzbudziło podziw 
zarówno uczestników, jak i widzów. Zmagania 
te były nie tylko sportową rywalizacją, lecz tak-
że eleganckim widowiskiem, które przyciągało 
uwagę międzynarodowej elity.

Choć Paryż stał się główną rezydencją Ema-
nuela Małyńskiego, nasz bohater nie ograni-
czał się tylko do stolicy Francji. Jego życie było 
pełne dalekich podróży. Zwiedził USA, Kanadę, 
Indie, Australię, a także Egipt. W 1905 r. odbył eks-
cytującą podróż po Ameryce Północnej, w trakcie 
której zwiedził Nowy Jork, wodospad Niagara, 
Kalifornię, oraz spotkał się z Indianami w Idaho. 
Jego towarzyszem w tych wyprawach do 1910 r. 
był Sylwester Hermaszewski, dziadek polskiego 
kosmonauty Mirosława Hermaszewskiego. 

Kolekcja myśliwska Emanuela wzbudzała po-
dziw. W 1911 r. warszawskie pismo tygodniowe 
«Świat» informowało: «Małyński jest również 
zapalonym myśliwym. Ze strzelbą w ręku prze-
biegał odległe okolice Ameryki, zwoził trofea 
myśliwskie z Egiptu, z początkiem bieżącego 
roku polował w Indyach. W najbliższej przyszło-
ści projektuje p. Małyński dłuższą wycieczkę 
myśliwską do Australii, Jawy, Chin i Japonii, skąd 
przez Syberyę zamierza powrócić do kraju». 

W 1913 r. ponownie gościł w Kanadzie, tym 
razem odwiedzając Ontario. Przynajmniej 
jeszcze raz w życiu złożył wizytę w Ameryce, 
w 1926 r. przybywając do Nowego Jorku. 

Jego życie osobiste było równie burzliwe. 
Małyński słynął z wielkich oczekiwań wobec kobiet 
i chociaż nigdy nie założył rodziny, jego zbliżenie 
z francuską baletnicą Cléo de Mérode (1881–1966) 
było szeroko komentowane przez prasę. 

Istnieje tendencja do klasy¡kowania Cléo 
de Mérode w gronie «les grandes horizontales» 
Belle Époque, ponieważ była niezwykle pięk-
na i  zdobyła mnóstwo rozgłosu dzięki swoim 
wielbicielom – maharadża Karpurthala chciał 
się z nią ożenić, a król Leopold z Belgii był jej 
tak oddany, że prasa nadała mu przydomek 
«Cléopold». Wszystko w niej było eleganckie – 
od strojów po gesty. Jej zdjęcia i portrety zdobi-
ły wszelkie prestiżowe magazyny oraz wystawy 
fotogra¡czne w najbardziej znanych miejscach 
Paryża. Stała się symbolem wyższych sfer, w któ-
rych gustowano nie tylko w modzie, ale i w lite-
raturze oraz sztuce. 

Niemniej jednak, olśniewająca Cléo była po-
ważną baleriną, która w wieku ośmiu lat rozpo-
częła naukę w szkole opery paryskiej, ukończyła 
ją i występowała w rolach solowych. Podczas Wy-
stawy Paryskiej w 1900 r., zafascynowana tańca-
mi i kostiumami Dalekiego Wschodu, zbadała ich 
możliwości i stała się jedną z pierwszych artystek, 
które wystąpiły w starannie opracowanej orien-
talnej choreogra¡i. Wspaniała kariera zaprowa-
dziła ją do całej Europy i Stanów Zjednoczonych. 

W październiku 1903 r. Emanuel Małyński 
zorganizował w swoim pałacu w Żurnem nie-
zwykle ekskluzywny prywatny pokaz tańca słyn-
nej baletnicy, specjalnie dla polskiej arystokracji. 
Występ ten był wydarzeniem bez precedensu. 
To był tylko jeden raz, gdy tancerka, której imię 
otoczone było legendami, pojawiła się na sce-
nie przed elitą polskich salonów. Jednak wciąż 
pozostaje zagadką, czy Małyński wygrał zakład 
z przyjaciółmi, czy naprawdę zapłacił oszałamia-
jącą sumę 100 tys. rubli w złocie za ten spektakl. 

Choć wiele mówiło się o ich bliskości, do 
ślubu jednak nigdy nie doszło. Mimo to, wy-
stęp baletnicy w Żurnem na Wołyniu na zawsze 
pozostanie w historii, jako jedno z najbardziej 
niezwykłych wydarzeń, owiane tajemnicą i luk-
susem, charakterystycznym dla życia Emanuela 
Małyńskiego.

W sierpniu 1907 r. francuskie czasopismo 
sportowe «Les Sports modernes» napisało, że 
życie Małyńskiego upływa między Paryżem, któ-
ry kocha jak drugą ojczyznę, a jego rozległymi 
ziemiami w Polsce. Podczas pobytów w Żurnem 
towarzyszyło mu dwóch francuskich mistrzów, 
wybranych spośród najbardziej sławnych: Louis 
Baudry do szermierki, Castérès do boksu.

Emanuel Małyński, człowiek o nieprze-
ciętnych talentach i szerokich horyzontach, 
zbudował imponującą sieć kontaktów po obu 
stronach Atlantyku. Wśród jego przyjaciół i zna-
jomych znajdowały się osoby ze ścisłej elity po-
litycznej, artystycznej i towarzyskiej okresu Belle 
Époque oraz dwudziestolecia międzywojennego. 

Ryszard Mozgol pisze, że Emanuel Małyński 
był «przyjacielem Piotra Stołypina, znajomym 

premiera Siergieja Wittego, posiadał dostęp do 
tronu cesarskiego w Petersburgu. Utrzymywał to-
warzyskie (głównie szermiercze) kontakty z przy-
szłym premierem, a wtedy senatorem i ministrem 
III Republiki, Raymondem Poincaré, znał krewne-
go Rothschildów, magnata ¡nansowego, zwolen-
nika budowy globalnej republiki demokratycznej 
Henry'ego Deutscha «de la Meurche» i «naczelne-
go» jasnowidza i masona II Rzeczypospolitej Pol-
skiej (II RP) inż. Stefana Ossowieckiego. 

Przyjaciółmi hrabiego Małyńskiego były tak 
różne osobistości, jak: minister republiki Louis 
Barthou, król paryskich dandies hrabia B. «Boni» 
de Castellane-Novejcan, wybitny podróżnik, 
szpadzista i autorytet w dziedzinie prawa poje-
dynkowego Émile Bruneau de Laborie, lotniczy 
konstruktor i pilot Charles hrabia de Lambert, po-
dróżnik i pasjonat myślistwa Józef hrabia Potocki 
czy bliski przyjaciel i krewny Aleksander hrabia 
Ledóchowski, jeden z założycieli Klubu Zacho-
wawczo-Monarchistycznego i donator pierw-
szych numerów pisma «Pro Fide, Rege et lage». 

Wśród jego znajomych spotykamy pionierów 
lotnictwa braci Wright, szefa francuskich stowa-
rzyszeń lotniczych Henry'ego hrabiego de La 
Vaulx, poetę i pisarza Gabriele D'Annunzio oraz 
Ferdynanda Ossendowskiego, aktorkę Sarę Ber-
nhardt i balerinę Cleo de Merode. W latach 30. 
XX w., wraz z powolnym wycofywaniem się Ma-
łyńskiego z życia towarzyskiego, jego najbliższą 
przyjaciółka i powiernicą stała się św. Urszula 
Ledóchowska, a współpracownikiem (i przyja-
cielem) katolicki publicysta, konserwatywny my-
śliciel L. wicehrabia de Poncins».

Podczas I wojny światowej aż do zwycię-
stwa bolszewików w rewolucji październiko-
wej w 1917 r. Emanuel Małyński działał na 
rzecz Ententy. W sierpniu 1916 r., na specjalne 
polecenie wielkiego księcia Aleksandra, uzyskał 
carski paszport zagraniczny uprawniający do 
wyjazdu na Zachód. Powód wydania paszportu 
dotyczył prac nad nowym typem samolotu. 

W tej chwili nie posiadam pełnych informacji 
na temat tego okresu życia Emanuela Małyń-
skiego, jednak prowadzę badania w celu po-
twierdzenia niektórych danych, w tym w kwestii 
przybycia do oddziału Armii generała Hallera 
w Sille-le-Guillaume we Francji. Badania opie-
rają się na dokumentach z Wojskowego Biura 
Historycznego w Warszawie. Wiadomo, że Ema-
nuel Małyński zgłosił się dobrowolnie do Armii 
Polskiej 20 lutego 1919 r., wstępując do służby 
28 lutego 1919 r. Jego numer ewidencyjny re-
krutacji to 1148, a w dokumentach zaznaczone 
są następujące informacje: zawód – właściciel 
nieruchomości, prawnik; miejsce zamieszkania – 
Paryż, departament Sekwany.

W czasie trwania I wojny światowej Małyński 
wystąpił przeciwko kon�iktowi, nawołując do 
utworzenia ponadnarodowego, konserwatyw-
nego i katolickiego aliansu, który miałby sta-
nąć w opozycji do wojny i rewolucji. Po wojnie, 
z powodu astmy, osiedlił się w Szwajcarii, gdzie 
poświęcił się pracy publicystycznej. Stan zdro-
wia Emanuela Małyńskiego ulegał ciągłemu po-
gorszeniu od 1936 r. Zmarł w Lozannie 17 maja 
1938 r.

Kateryna Hlodia
Publikacja powstała w ramach programu stypendialnego 
«Badaj w Polsce» Centrum Dialogu im. Juliusza 
Mieroszewskiego 
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нашого земляка, пана Малинського», поси-
лаючись на репортаж із «Нью-Йорк Геральд». 
У статті детально описано щорічний конкурс, 
який відбувався на стрільбищі Гастінн-Ренетт, 
відомому в усьому світі завдяки організації 
престижних змагань. «У цьому конкурсі граф 
Малинський відзначився надзвичайними 
вміннями: при 125 ударах метронома за хви-
лину він зробив 24 точних постріли, що ви-
кликало захоплення і учасників, і глядачів». 
Ці змагання були не лише спортивним супер-
ництвом, а й елегантним видовищем, яке при-
вертало увагу міжнародної еліти.

Хоча Париж став головною резиденцією 
Емануеля Малинського, він не обмежував-
ся тільки столицею Франції. Його життя було 
сповнене далеких подорожей. Він відвідав США, 
Канаду, Індію, Австралію та Єгипет. У 1905 р. здій-
снив захопливу подорож Північною Америкою, 
під час якої побачив Нью-Йорк, Ніагарський 
водоспад, Каліфорнію та зустрівся з індіанцями 
в Айдахо. Його супутником у цих мандрівках до 
1910 р. був Сильвестр Гермашевський, дід поль-
ського космонавта Мирослава Гермашевського. 

Мисливська колекція Емануеля викликала 
захоплення. У 1911 р. варшавський тижневик 
«Світ» повідомляв: «Малинський – також палкий 
мисливець. Із рушницею в руках він об’їздив від-
далені куточки Америки, привозив мисливські 
трофеї з Єгипту, а на початку року полював в Ін-
дії. Найближчим часом пан Малинський планує 
тривалу мисливську експедицію до Австралії, 
Яви, Китаю та Японії, звідки через Сибір планує 
повернутися додому». У  1913 р. він знову від-
відав Канаду, цього разу побувавши в Онтаріо. 
Щонайменше ще раз у житті він їздив в Америку, 
прибувши до Нью-Йорка в 1926 р.

Його особисте життя було не менш бурх-
ливим. Малинський славився своїми завище-
ними очікуваннями стосовно жінок, і хоча він 
ніколи не створив сім’ї, його близькі стосунки 
з  французькою балериною Клео де Мерод 
(1881–1966  рр.) стали предметом обговорен-
ня в пресі. 

Існує тенденція вважати Клео де Мерод од-
нією з великих куртизанок Прекрасної епохи, 
оскільки вона була надзвичайно красивою 
та отримала широке визнання завдяки своїм 
шанувальникам. Магараджа Капуртали пропо-
нував їй одружитися, а король Леопольд Бель-
гійський був настільки відданим, що преса дала 
йому прізвисько «Клеопольд». Її фотографії 
та портрети прикрашали престижні журнали 
й виставки у найвідоміших місцях Парижа. Вона 
стала символом вищого світу, в якому шанува-
ли не лише моду, але й літературу та мистецтво.

Проте блискуча Клео була професійною ба-
лериною. Вона почала навчання в паризькій 
оперній школі у восьмирічному віці, успішно 
закінчила її та виступала в сольних ролях. Під 
час Паризької виставки 1900 р., захоплена тан-
цями та костюмами Далекого Сходу, вона до-
слідила їх та стала однією з перших артисток, 
яка виконувала ретельно розроблену східну 
хорео графію. Блискуча кар’єра відчинила їй 
двері на найпрестижніші сцени Європи та США. 

У жовтні 1903 р. Емануель Малинський орга-
нізував у своєму палаці в Зірному надзвичайно 
ексклюзивний приватний показ танцю відомої 
балерини спеціально для польської аристокра-
тії. Виступ став безпрецедентною подією. Це був 
єдиний раз, коли танцівниця, ім’я якої було опо-
вите легендами, з’явилася перед елітою поль-
ських салонів. Однак залишається загадкою, чи 

виграв Малинський парі з друзями, чи дійсно 
заплатив приголомшливу суму в 100 тис. рублів 
золотом за цей спектакль. 

Хоча було багато пліток про їхню близь-
кість, до шлюбу так і не дійшло. Проте виступ 
балерини в Зірному на Волині назавжди зали-
шився в історії як одна зі значних подій, опови-
тих таємницею і розкішшю, що було характер-
ним для життя Емануеля Малинського. 

У серпні 1907 р. французький спортивний 
журнал «Ле спорт модерн» писав, що життя Ма-
линського поділяється між Парижем, який він 
любить як другу батьківщину, та його великими 
маєтками в Польщі. Під час перебування в  Зі-
рному його супроводжували два французькі 
майстри, обрані серед найвідоміших: Луї Бо-
дрі – для фехтування і Кастерес – для боксу.

Емануель Малинський, людина з непере-
січними талантами та широкими горизон-
тами, побудував велику мережу контактів 
з обох боків Атлантики. Серед його друзів та 
знайомих були представники політичної, мис-
тецької та світської еліти періоду Прекрасної 
епохи та міжвоєнного часу. 

Ришард Мозголь пише, що Емануель Ма-
линський був «приятелем Петра Столипіна, 
знайомим прем’єра Сергія Вітте, мав доступ 
до імператорського трону в Санкт-Петербурзі. 
Він підтримував товариські (переважно фехту-
вальні) зв’язки з майбутнім прем’єр-міністром, 
на той час сенатором і міністром Третьої рес-
публіки, Раймоном Пуанкаре, був знайомий 
із родичем Ротшильдів, фінансовим магна-
том, прихильником створення глобальної 
демократичної республіки Генрі Дойчем «де 
ла Мерш», а також із «головним» ясновидцем 
і  масоном Другої Речі Посполитої, інженером 
Стефаном Оссовецьким. 

Серед друзів графа Малинського були такі 
різні особистості, як міністр республіки Луї 
Барту, король паризьких денді, граф Б. «Боні» 
де Кастеллан-Новежан, видатний мандрівник, 
фехтувальник і авторитет у сфері дуельного 
права Еміль Бруно де Лаборі, авіаконструктор 
і пілот, граф Шарль де Ламберт, мандрівник 
і пристрасний мисливець, граф Юзеф Потоць-
кий та близький друг і родич, граф Олександр 
Ледуховський, один із засновників Консерва-
тивно-монархічного клубу і донатор перших 
номерів журналу «Про Фіде, Реґе ет леґе». 

До знайомих Малинського належали піонери 
авіації брати Райт, керівник французьких авіацій-
них асоціацій, граф Генрі де Ла Воль, письменни-
ки Габріеле Д’Аннунціо та Фердинанд Оссендов-
ський, актриса Сара Бернар та балерина Клео 
де Мерод. У 1930-х рр., із поступовим відходом 
Малинського від публічного життя, його най-
ближчою подругою та довіреною особою стала 
Свята Урсула Ледуховська, а співпрацівником 
(і другом) – католицький публіцист, консерватив-
ний мислитель, віконт Л. де Понсен».

Під час Першої світової війни аж до пе-
ремоги більшовиків у Жовтневому пере-
вороті 1917 р. Емануель Малинський діяв 
на підтримку Антанти. У серпні 1916 р., за 
спеціа льним наказом великого князя Олек-
сандра, він отримав царський закордонний 
паспорт, що давав йому право виїзду на Захід. 
Причиною видачі паспорта були роботи над 
новим типом літака. 

Поки що я не володію повною інформацією 
про цей період життя Емануеля Малинського, 
проте веду дослідження для підтвердження 
деяких даних, зокрема щодо прибуття до під-
розділу армії генерала Галлера в Сіль-ле-Гійом 
у Франції. Дослідження базуються на докумен-
тах з Військово-історичного бюро у Варшаві. 
Відомо, що Емануель Малинський добро-
вільно зголосився до Польської армії 20 лю-
того 1919 р., вступивши на службу 28 лютого 
1919 р. Його обліковий номер рекрута – 1148, 
а в документах зазначені такі дані: професія – 
власник нерухомості, юрист; місце проживан-
ня – Париж, департамент Сена.

Під час Першої світової війни Малинський 
виступив проти конфлікту, закликаючи до 
створення наднаціонального, консервативно-
го та католицького альянсу, який мав би про-
тистояти війні та революції. Після війни, через 
астму, він оселився у Швейцарії, де присвятив 
себе публіцистичній роботі. Стан здоров’я Ема-
нуеля Малинського почав різко погіршуватися 
з 1936 р. Він помер у Лозанні 17 травня 1938 р.

Катерина Глодя
Публікація створена в рамках стипендійної програми 
«Досліджуй у Польщі» Центру діалогу імені Юліуша Мє-
рошевського

На фото: 1. Емануель Малинський. Джерело: «Les Sports 
modernes», серпень 1907 р., № 28. 2. Емануель Малин-
ський, червень 1907 р. Джерело: Gallica, цифрова біблі-
отека Національної бібліотеки Франції. 3. Клео де Ме-
род. Джерело: Gallica, цифрова бібліотека Національної 
бібліо теки Франції.



14 24 жовтня 2024 ABC польської культури

Mimo że jego bohaterami są zwierzęta, to 
właśnie większe i mniejsze, czarne niczym smoła, 
złotawe, podłużne i okrągłe jak pinezka, szero-
ko otwarte lub przymrużone skierowane prosto 
w obiektyw aparatu albo całkiem obok oczy pta-
ków, ssaków czy gadów stanowią centralną część 
wielu kadrów. Zblazowane i wynudzone koty, 
leniwie wygrzewające się na słońcu, wystraszone 
małe sóweczki w dziupli starego drzewa, odważ-
ne, by nie rzec desperackie wiewiórki i uśmiech-
nięta gęś, która się nie uśmiecha, bo przecież 
dziób jej nie pozwala. 

To portrety jakie powstawały po zwolnieniu 
migawki przez człowieka, który otworzył szeroko 
drzwi do tego innego, ale jakże fascynującego 
świata natury. «Bezkrwawe łowy» – to określe-
nie wymyślił Puchalski na polowanie z aparatem, 
takie w którym naciśnięcie spustu nie wiąże się 
z  hukiem, wystrzałem i bezmyślnym odbiera-
niem życia, a z utrwaleniem ulotnej chwili, na 
którą trzeba zapolować. 

W dalszym ciągu to łowy, długa partia sza-
chów, której wyniki jest nie do przewidzenia. 
«Spryt człowieka musi tu współzawodniczyć ze 
sprytem i bystrością ptaka. Trzeba się więc gdzieś 
ukryć i to możliwie tak dobrze, by ptak w ogóle 
nie zdawał sobie sprawy z naszej obecności […] 
ptaki mają doskonale wyrobioną pamięć otocze-
nia, więc pojawienie się nagle w krajobrazie ster-
ty gałęzi czy wikliny po prostu je przerazi. Trzeba 
więc taką czatownię budować powoli, przez sze-
reg dni, dokładając codziennie po kilka gałęzi» – 
pisał fotograf.

 Włodzimierz Puchalski urodził się w 1909  r. 
w Mostach Wielkich (obecnie obwód lwowski), 
gdzie jako trzynastolatek dostał od dziadka 
pierwszy aparat fotogra¡czny. Kilka lat później 
zaprezentował we Lwowie swoją debiutancką 
wystawę «Żaba». Po studiach agronomicznych 
na Politechnice Lwowskiej zabrał się, jak okaza-
ło się na zawsze, za realizację ¡lmów i fotogra¡i 
przyrodniczych. 

Za oknami swojej letniej rezydencji miał rozle-
wiska Narwi, które zawszy były i są domem albo 
przynajmniej przystankiem w drodze dla tysięcy 
ptaków. Zatem obiektów i modeli do uwiecznia-
nia na kliszy miał pod dostatkiem. «Rozśpiewane 
klejnoty przyrody» – mówił o wszystkim, co fruwa. 

Sir David Attenborough znany jest każdemu 
człowiekowi interesującemu się przyrodą nawet 
w bardzo okrojonym zakresie. Zestawienie Pu-
chalskiego i znanego gwiazdora BBC mogłoby 
wydawać się dla wielu niejaką przesadą, by nie 
rzec bluźnierstwem. Tu taka gwiazda a po prze-
ciwnej stronie skromny fotograf. Tam waran z Ko-
modo, a tu gęgawa, dzik i sarna. Tam Indonezja 
i egzotyka, a tu Biebrza, Puszcza Białowieska i Wi-
gry z bobrami. W latach siedemdziesiątych po-
stanowił porzucić, jak myślał – na chwilę, swoje 

polskie błota, i wyruszył w podróż życia na An-
tarktydę. 

To tam pojawiły się po raz pierwszy zdjęcia 
robione w kolorze. Ponieważ Puchalski był dalto-
nistą, przez całe życie wykonywał fotogra¡e tylko 
czarno-białe. Lekarze odradzali mu tę ekspedy-
cję. Był już po dwóch zawałach. Przekonywali, że 
może stamtąd nie wrócić. Tak też się stało. Wło-
dzimierz Puchalski zmarł w trakcie swojej pracy 
niedaleko stacji polarnej im. H. Arctowskiego na 
Wyspie Króla Jerzego 19 stycznia 1979 roku.

 Prace Włodzimierza Puchalskiego były i nadal 
pozostają czymś niezwykłym, nad czym przystają 
i pochylają się wciąż tysiące Polaków. Pięknie napi-
sał o tym popularyzator przyrody Arkadiusz Szara-
niec: «Świat natury był dla niego również nieskoń-
czonym źródłem piękna, a ludzie, którzy przeszli 
przez wojnę i obozy koncentracyjne, potrzebowali 
obcowania z pięknem tak samo jak tlenu. To, co 
Puchalski robił po wojnie, kiedy dzielił się z roda-
kami codziennym pięknem świata przyrody, było 
jednym z ważniejszych elementów odbudowywa-
nia sprowadzonej do krwawego ochłapu ludzkiej 
świadomości stratowanej przez wojnę. On po pro-
stu zwracał ludziom wiarę w życie».

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Na zdjęciu: Puchalski w trakcie «bezkrwawych łowów». Klat-
ka z  lmu. Public domain.

Nagroda Historyczna  
im. Leona Wasilewskiego

Trwa nabór zgłoszeń do IV edycji Konkursu o Nagrodę Historycz-
ną im. Leona Wasilewskiego Fundacji Wolność i Demokracja. Jest 
przyznawana za publikacje dotyczące relacji polsko-ukraińskich, 
dziejów mniejszości polskiej i polskiego dziedzictwa kulturowe-
go na Ukrainie.

Nagroda Historyczna im. Leona Wasilewskiego 
Fundacji Wolność i Demokracja została ustanowio-
na w celu docenienia i popularyzacji najbardziej 
wartościowych książek poruszających w sposób 
nowatorski problematykę stosunków polsko-ukra-
ińskich, dziejów mniejszości polskiej i  polskiego 
dziedzictwa kulturowego na Ukrainie, a  także 
wzajemnych relacji między Polakami a Ukraińcami 
współcześnie i na przestrzeni wieków.

Do Konkursu mogą być zgłaszane książki wy-
dane drukiem lub w wersji elektronicznej (e-bo-
oki) w Polsce w języku polskim lub na Ukrainie 
w języku ukraińskim w okresie od stycznia 2023 r. 
do 31 października 2024 r.

W Konkursie przyznaje się dwie nagrody 
w wysokości po 5000 złotych brutto każda. Jedna 
nagroda przyznawana jest autorce lub autorowi 
(autorom) z Polski, druga autorce lub autorowi 
(autorom) z Ukrainy. Kapituła oprócz dwóch na-
gród może przyznać wyróżnienie za publikacje 
uznane za wartościowe poznawczo w zakresie 
wskazanej problematyki.

Etapy Konkursu:
– do 15 listopada br.– przyjmowanie zgłoszeń 

do konkursu i ocena prac przez Kapitułę;
– do 30 listopada br. – rozstrzygnięcie konkur-

su przez Kapitułę oraz powiadomienie laureatów 
do 10 grudnia;

– do 15 grudnia br. – wręczenie nagród i pre-
zentacja nagrodzonych dzieł.

Regulamin Nagrody oraz formularz wniosku 
można pobrać na stronie Fundacji Wolność i De-
mokracja: https://wid.org.pl/rozpoczal-sie-kon-
kurs-o-nagrode-historyczna-im-leona-wasilew-
skiego-fundacji-wolnosc-i-demokracja/.

Konkurs jest realizowany w ramach projektu 
«XVII Spotkania Klubu Galicyjskiego Jaremcze 
2024», wspieranego ze środków Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych RP w konkursie «Polonia 
i Polacy za Granicą 2024».

Źródło: wid.org.pl

Попри те, що його моделі – тварини, саме 
великі й малі, чорні як смола і золотаві, продо-
вгуваті й округлі немов кнопка, широко відкриті 
або примружені, направлені прямо або цілком 
повз об’єктив апарата очі птахів, ссавців і пла-
зунів становлять центральну частину багатьох 
кадрів. Пересичені і знуджені коти, що ліниво 
вигріваються на сонечку, налякані малі совеня-
та в дуплі старого дерева, сміливі, щоб не сказа-
ти відчайдушні, білки й усміхнена гуска, яка не 
може усміхатися, адже в неї – дзьоб.

Це портрети, створені натисканням кноп-
ки затвору людиною, яка широко відчинила 
двері до іншого, такого захопливого світу при-
роди. «Безкровні лови» – цей вислів придумав 
Пухальський для полювання з фотоапаратом, 
такого, в якому спуск куркá пов’язаний не із шу-
мом, пострілом і бездумним убивством, а з уві-
ковіченням швидкоплинного моменту, який по-
трібно вполювати.

У подальшому перебігу це лови, довга ша-
хова партія, результати якої передбачити не-
можливо. «Хитрість людини тут має змагатися 
з хитрістю та кмітливістю птаха. Тому потрібно 
десь сховатися, і то якомога краще, щоби птах 
узагалі не усвідомлював нашої присутності. 
[...] Птахи мають досконало розвинену пам’ять 
про оточення, тому раптова поява в ландшаф-
ті скирти гілок чи верболозу їх просто налякає. 

Тож будувати такий сховок потрібно потихень-
ку, впродовж кількох днів, щодня складаючи по 
кілька гілок», – писав фотограф.

Влодзімеж Пухальський народився в 1909 р. 
у Великих Мостах на Львівщині. Тут, коли йому 
було 13 років, отримав у подарунок від дідуся 
свій перший фотоапарат. Через кілька років він 
представив у Львові свою дебютну виставку 
«Жаба». Після отримання агрономічної освіти 
у Львівській політехніці зайнявся раз і назавжди 
зйомкою фільмів і фотографій про природу.

За вікнами його літньої резиденції розки-
нулися плавні Нарви, які завжди були і є до-
мом або принаймні пристановищем у дорозі 
для тисяч птахів. Тому об’єктів і моделей для 
увіковічення на своїх кадрах у нього було пре-
достатньо. «Співучі окраси природи», – так він 
говорив про все, що літає. 

Сер Девід Аттенбро відомий кожній людині, 
яка цікавиться природою навіть дуже побіжно. 
Порівняння Пухальського і славнозвісної зірки 
BBC для багатьох може здатися деяким пере-
гинанням палиці, навіть блюзнірством. Там – ва-
ран із Комодо, а тут – гуска, дикий кабан і сарна. 
Там – Індонезія та екзотика, а тут – Бебжа, Біло-
везька пуща і Вігри з бобрами. У 70-ті роки він 
вирішив на хвилину, як йому здавалося, поки-
нути свої польські болота й вирушив у подорож 
в Антарктиду.

Це там уперше з’явилися кольорові знімки. 
Оскільки Пухальський був дальтоніком, він усе 
життя робив тільки чорно-білі фотографії. Ліка-
рі відмовляли його від участі в експедиції, адже 
він пережив уже два інфаркти. Переконували, 
що він може звідти не повернутися. Так і стало-
ся. Влодзімеж Пухальський помер під час робо-
ти недалеко від полярної станції імені Генрика 
Арцтовського на острові короля Георга 19 січня 
1979 р. 

Роботи Влодзімежа Пухальського були й на-
далі залишаються чимось надзвичайним, біля 
них продовжують затримуватися та захоплю-
ватися тисячі поляків. Про це гарно написав 
популяризатор природи Аркадіуш Шаранець: 
«Світ природи був для нього також невичерп-
ним джерелом краси, а люди, які пройшли крізь 
війну й концтабори, потребували спілкування 
з  красою так само, як повітря. Те, що Пухаль-
ський робив після війни, коли ділився з по-
ляками буденною красою світу природи, було 
одним із найважливіших елементів відбудови 
свідомості людини, зведеної до рівня гарматно-
го м’яса і розтоптаної війною. Він просто повер-
тав людям віру в життя».

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

На фото: Пухальський під час «безкровних ловів». Кадр із 
фільму. Public domain.

Każdy, kto choć przez chwilę i przelotnie zajmował się robieniem 
zdjęć, wie doskonale, że w fotogra�i portretowej najważniejsze 
są oczy. Tę oczywistą prawdę znał najwybitniejszy polski foto-
graf przyrody Włodzimierz Puchalski. 

Кожен, хто хоч хвилинку і мимохідь займався фотозйомкою, 
чудово знає, що в портретній фотографії найважливіші очі. 
Цю очевидну істину знав найвидатніший польський фото-
граф-анімаліст Влодзімеж Пухальський.

Bezkrwawe łowy Безкровні лови
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Represje wobec wołyńskich Polaków: 
Policjant Andrzej Trybuliński 

29 stycznia 1940 r. starszy o�cer operacyjny Horochowskiego 
Oddziału Rejonowego NKWD sierżant bezpieczeństwa pań-
stwowego Wołkow aresztował we wsi Koniuchy w rejonie łoka-
czyńskim Andrzeja Trybulińskiego. Zatrzymany został osadzony 
w więzieniu w Łucku.

Andrzeja Trybulińskiego oskarżono o to, że 
«od 1921 r. aż do przyjścia Armii Czerwonej na 
tereny zachodniej Ukrainy służył w byłej policji 
polskiej, miał stopień starszego posterunkowego 
policji i prowadził czynną walkę z chłopami o po-
glądach rewolucyjnych». W trakcie zatrzymania 
upoważniony pracownik operacyjny łokaczyń-
skiej milicji Semko przeprowadził przeszukanie. 
Zabezpieczył dokumenty i korespondencję, pie-
niądze – 380 zł, gwizdek policyjny nr 51480 oraz 
torbę policyjną.

Z ankiety aresztowanego dowiadujemy się, 
że Andrzej Trybuliński, s. Ludwika, urodził się we 
wsi Folwarki koło Radomska w 1895 r. w rodzinie 
biednego chłopa. Ukończył siedmioletnią szkołę, 
w 1920 r. służył jako szeregowiec w wojsku. Przed 
służbą w policji był kowalem.

Od 1921 r. był policjantem. Jak wynika z doku-
mentu, Trybuliński służył w Horochowie, miesz-
kał na stałe w Oździutyczach, a w chwili areszto-
wania – w Koniuchach. Jego rodzina składała się 
z żony Józefy Bobner, c. Jakuba, gospodyni domo-
wej, lat 39 (wiek podany jest według stanu na sty-
czeń 1940 r.) i syna Leopolda, lat 10. Krewni, czyli 
matka Maria, dwaj bracia i dwie siostry, mieszkali 
na terenach okupowanych przez Niemcy.

Protokół pierwszego przesłuchania, który 
z nieznanej przyczyny datowany był na 20 grud-
nia 1939 r., został sporządzony przez starszego 
o¡cera upoważnionego Horochowskiego Od-
działu Rejonowego NKWD Chorosziłowa. Ustalił, 
że Trybuliński służył w policji od 1921 r.: najpierw 
w Horochowie, od maja 1922 r. – w Drużkopolu, 
w latach 1923–1925 – w Koniuchach, od 1925 
do 1934 r. – w Łokaczach. Ostatnim miejscem 
służby były Oździutycze, gdzie służył do 17 wrze-
śnia 1939 r. W czasie przesłuchania były policjant 
twierdził, że nie miał żadnych kon¡dentów i nie 
zna ani jednej osoby, «która aktywnie walczyłaby 
z ruchem rewolucyjnym na zachodniej Ukrainie».

3 lutego 1940 r. Andrzej Trybuliński był przesłu-
chiwany przez naczelnika Horochowskiego Od-
działu Rejonowego NKWD Owczinnikowa i o¡cera 
operacyjnego Mironowa. Po zadaniu kompletu 
standardowych pytań dotyczących życiorysu 
śledczy ponownie zapytali o  kon¡dentów. Kiedy 
Trybuliński po raz kolejny oświadczył, że nie miał 
ani jednego informatora, pokazano mu jego no-
tatnik z własnoręcznymi zapisami. Były policjant 
zmuszony był więc przyznać, że jednak miał kon-
¡dentów. Jak twierdził Trybuliński, nie byli zwer-
bowani przez niego, lecz przekazani od komen-
danta posterunku Murawskiego.

Według niego spotkania z informatorami od-
bywały się najwyżej dwa razy w miesiącu, wie-
czorami, głównie w miejscu ich zamieszkania. Po-
licjant miał do dziesięciu kon¡dentów, z których 
każdy pracował na osobnym kierunku. Jak zapi-
sano w protokole, członek OUN Hryhorij Odion 
donosił o działalności ukraińskich środowisk 
nacjonalistycznych. O tym, co dzieje się wśród 
komunistów, informował kon¡dent Szloma Me-
łamed, członek Komunistycznej Partii Zachodniej 
Ukrainy (KPZU). O działalności KPZU informowały 
także matka Szlomy, Mala Mełamed oraz Mykyta 
Odion. Kilku kolejnych informatorów pracowało 
w kręgach przestępczych, ale nie wzbudziło to 
większego zainteresowania śledczych.

7 lutego śledczy przeprowadzili konfrontację 
Trybulińskiego ze Szlomą Mełamedem. W proto-
kole zapisano: «Znam Mełameda jako handlarza, 
który był zatrzymany przez policję za propagandę 
komunistyczną. Znałem go później jako kon¡den-
ta, który rozpracowywał działalność KPZU i który 
był ze mną w kontakcie. Przekazał mi go komen-
dant posterunku Murawski». W protokole nie zapi-
sano, co na ten temat powiedział Szloma Mełamed 
– najwyraźniej śledczy nie byli tym zainteresowani.

Najprawdopodobniej nie prowadzono dal-
szych czynności dochodzeniowych, gdyż w spra-
wie nie ma żadnych dokumentów na ten temat.

Machina biurokratyczna działała powoli, po-
nieważ nie była w stanie poradzić sobie z ogrom-
ną liczbą represjonowanych osób. Wstępne 
śledztwo zakończono w czerwcu, a w sierpniu 
Trybulińskiemu postawiono o¡cjalne zarzuty.

Inkryminowano mu, że «jako policjant pro-
wadził czynną walkę z ruchem komunistycznym 
i rewolucyjnie nastawionymi robotnikami miasta 
Łokacze w obwodzie wołyńskim, o czym mowa 
w art. 54–13 Kodeksu Karnego Ukraińskiej SRR. 
Przesłuchiwany przyznał się do postawionych 
mu zarzutów, co potwierdza też konfrontacja po-
między nim a Mełamedem».

18 września ten wniosek zatwierdził Makaren-
ko, zastępca prokuratora obwodowego do spraw 
szczególnych, a 18 października już na szczeblu 
republikańskim – śledczy Departamentu Bezpie-
czeństwa Państwowego NKWD Ukraińskiej SRR 
lejtnant Kerekez. Sprawa została przekazana do 
rozpatrzenia przez Kolegium Specjalne NKWD 
ZSRR.

Jak wynika z wyciągu z protokołu nr 16 z dnia 
26 lutego 1941 r., Andrzej Trybuliński został 
umieszczony w poprawczym obozie pracy na 
okres ośmiu lat, licząc od 29 stycznia 1940 r. Karę 
odbywał w obozie Uchtiżemłag.

W bazie «O¡ary terroru politycznego w ZSRR» 
udało nam się odnaleźć zapis, według którego 
Andrzej Trybuliński przybył do Uchtiżemłagu 
23  kwietnia 1941 r. z Charkowskiej Poprawczej 
Kolonii Pracy. 1 września 1941 r. na mocy układu 
Sikorski-Majski został amnestiowany i zwolniony 
z obozu. Jego dalsze losy nie są nam znane. 

Według postanowienia Prokuratury Obwodu 
Wołyńskiego z dnia 4 kwietnia 1989 r. Andrzej 
Trybuliński został zrehabilitowany. 

*** 
Ze sprawami karnymi obywateli Ukraińskiej 

SRR represjonowanych przez władze sowieckie 
można zapoznać się na stronie Archiwum Pań-
stwowego Obwodu Wołyńskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Olich

Na zdjęciu: Ankieta aresztowanego Andrzeja Trybulińskiego

Репресовані волинські поляки: Поліціянт 
Анджей Трибулінський 

29 січня 1940 р. старший оперуповноважений Горохівсько-
го районного відділення НКВД, сержант державної безпе-
ки Волков арештував у селі Конюхи Локачинського району 
Анджея Трибулінського. Затриманого помістили в Луцьку 
в’язницю.

Анджея Трибулінського звинуватили в тому, 
що «з 1921 р. і до приходу Червоної армії на те-
риторії Західної України він служив у колишній 
польській поліції, мав чин старшого постерун-
кового поліції, вів активну боротьбу проти ре-
волюційно налаштованих селян». Під час аре-
шту уповноважений Локачинської районної 
міліції Семко провів обшук. Були вилучені до-
кументи і переписка, 380 злотих, поліцейський 
свисток № 51480 і поліцейська сумка. 

В анкеті арештованого записано, що Ан-
джей Людвігович Трибулінський народився 
в  селі Фольварки біля Радомська в 1895 р. 
у сім’ї селянина-бідняка. Закінчив семикласну 
школу, в 1920 р. відслужив рядовим в армії. До 
служби в поліції був ковалем. 

Із 1921 р. був поліціянтом. Як записано в до-
кументі, Трибулінський служив у Горохові, 
постійно проживав в Озютичах, а на момент 
арешту жив у Конюхах. До складу його сім’ї 
входили дружина Юзефа Якубівна Бобнер, до-
могосподарка, 39 років (вік подано станом на 
січень 1940 р.) та 10-річний син Леопольд. Рід-
ня, тобто мати Марія, двоє братів і двоє сестер, 
жила на території, окупованій Німеччиною. 

Протокол першого допиту, який чомусь да-
тований 20 грудня 1939 р., заповнював стар-
ший уповноважений Горохівського районного 
відділення НКВД Хорошилов. Він встановив, 
що Трибулінський служив у поліції з 1921  р.: 
спочатку – в Горохові, з травня 1922  р. – 
у Дружкополі, в 1923–1925 рр. – у Конюхах, із 
1925 до 1934 р. – у Локачах. Останнім місцем 
служби були Озютичі, де він пропрацював до 
17 вересня 1939 р. На допиті колишній полі-
ціянт заявив, що не мав конфідентів і не знає 
жодної особи, яка «активно боролася би проти 
революційного руху на Західній Україні». 

3 лютого 1940 р. Анджея Трибулінського до-
питували начальник Горохівського районного 
відділення НКВД Овчінніков та оперуповно-
важений Міронов. Після набору стандартних 
запитань про біографію слідчі знову поціка-
вилися конфідентами. Коли Трибулінський 
повторно сказав, що конфідентів не мав, йому 
пред’явили його ж блокнот із записами. Тож 
колишній поліціянт змушений був зізнатися, 

що все-таки мав інформаторів. Як стверджував 
Трибулінський, він їх не вербував, а отримав 
від коменданта постерунку Муравського.

За його словами, зустрічі з конфідентами 
відбувалися максимум двічі на місяць, по ве-
чорах, переважно за місцем їх проживання. 
Конфідентів поліціянт мав близько десятка, 
всі вони працювали на різних напрямках. Як 
записано в протоколі, Григорій Одіон, член 
ОУН, доносив про діяльність українських на-
ціоналістичних кіл. Конфідент Шльома Мела-
мед, член Комуністичної партії Західної Украї-
ни (КПЗУ), інформував про те, що відбувається 
серед комуністів. Також про діяльність КПЗУ 
повідомляли мати Шльоми, Маля Меламед, та 
Микита Одіон. Ще кілька інформаторів працю-
вали у кримінальних колах, але вони мало ці-
кавили слідчих.

7 лютого слідчі провели очну ставку Трибу-
лінського зі Шльомою Меламедом. У протоколі 
записано: «Меламеда я знаю як торговця, який 
сидів у поліції за комуністичну агітацію. Потім 
я його знав як конфідента, який працював по 
висвітленню діяльності КПЗУ і який був у мене 
на зв’язку. Його мені передав комендант по-
стерунку Муравський». У протоколі не запи-
сано, що на це відповів Шльома Меламед: ма-
буть, слідчих це не цікавило.

Найімовірніше, жодних слідчих дій більше 
не проводили, адже документів у справі про 
це немає. 

Бюрократична машина працювала повіль-
но, бо не справлялася з величезною кількістю 
репресованих. Попереднє слідство завершили 
аж у червні, а в серпні Трибулінському висуну-
ли попереднє звинувачення.

Йому інкримінували те, що він, «будучи по-
ліцейським, вів активну боротьбу проти кому-
ністичного руху і революційно налаштованих 
робітників міста Локачі Волинської області, що 
передбачено ст. 54–13 Кримінального кодек-
су УРСР. Допитаний у висунутому йому звину-
ваченні визнав себе винним, що підтверджує 
очна ставка між ним і Меламедом».

18 вересня висновок візував заступник об-
ласного прокурора у спеціальних справах 
Макаренко, а 18 жовтня, вже на республікан-
ському рівні, – слідчий Управління державної 
безпеки НКВД УССР, лейтенант Керекез. Спра-
ву передали на розгляд Особливої наради при 
НКВД СССР.

Згідно з випискою із протоколу № 16 від 
26 лютого 1941 р., Анджея Трибулінського по-
містили у виправно-трудовий табір строком на 
вісім років, відраховуючи термін від 29 січня 
1940 р. Покарання відправили відбувати в Ухт-
іжемлаг. 

Нам вдалося знайти в базі даних «Жерт-
ви політичного терору в СССР» запис, згідно 
з  яким Анджей Трибулінський прибув в Ухт-
іжемлаг 23 квітня 1941 р. із Харківської ви-
правно-трудової колонії. 1 вересня 1941 р на 
основі Угоди Сікорського-Майського його ам-
ністували і звільнили з табору. Подальша його 
доля нам не відома.

Заключенням прокуратури Волинської об-
ласті від 4 квітня 1989 р. Анджея Трибулінсько-
го реабілітовано. 

*** 
З архівними кримінальними справами гро-

мадян УССР, репресованих совєтською вла-
дою, можна ознайомитися на сторінці Держав-
ного архіву Волинської області. 

(Далі буде).
Анатолій Оліх

На фото: Анкета арештованого Андрія Трибулінського
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Проєкт «Польська медійна платформа – Україна 2023–2025» реалізує фундація «Свобода і демократія»

Осіннє прибирання кладовищ 
у Ківерцях

Парафіяни костелу Пресвятого Серця Ісуса в Ківерцях на 
чолі з настоятелем, отцем Кшиштофом Орліцкі впорядкува-
ли могили своїх рідних та занедбані поховання на старому 
місцевому цвинтарі.

Уже кілька років поспіль вони регулярно 
вибираються на цвинтар, що на вулиці Млинів-
ській у Дубні, щоб привести його до ладу.

Цим разом скосили траву, прибрали сміття, 
очистили територію від листя та сухого гілля. 

Учасники акції зазначають, що роботи три-
вали кілька годин, а їх проведенню сприяв по-
гожий сонячний день. 

Яна Климчук,
Дубенське товариство польської культури

Фото: Алла Овсіюк

Jesienne porządkowanie cmentarzy 
w Kiwercach

Para�anie kościoła Najświętszego Serca Pana Jezusa w Kiwer-
cach na czele z proboszczem ks. Krzysztofem Orlickim uporząd-
kowali groby swoich bliskich oraz zaniedbane pochówki na sta-
rym miejskim cmentarzu.

W czwartek, 17 października, po pierwszych 
nocnych przymrozkach był pogodny dzień. 
Więc z samego rana 20 para¡an kościoła Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa w Kiwercach oraz 
członków Stowarzyszenia Kultury Polskiej imie-
nia Ewy Felińskiej na Wołyniu rozpoczęło prace 
porządkowe. 

Wycięli samosiejki, usunęli chwasty i opadłe 
liście nie tylko z katolickich grobów, ale również 
prawosławnych.

Na uporządkowanych mogiłach posadzili 
chryzantemy i rośliny ozdobne. «Niech rosną 
i kwitną oraz przypominają nam o duszach tych, 
którzy wiele lat temu odeszli do Pana po nagrodę 
wieczną» – powiedzieli uczestnicy akcji.

Do domu wrócili zmęczeni, ale z poczuciem 
spełnionego obowiązku wobec swoich bliskich 
i znajomych, ludzi znanych i nieznanych, o któ-
rych z różnych powodów nikt już nie wspomina 
w swoich modlitwach. Wkrótce odwiedzą cmen-
tarze w Kiwercach, by pomodlić się za wszystkich 
zmarłych.

W piątek, 1 listopada, katolicy będą obchodzić 
Uroczystość Wszystkich Świętych. Jednocześnie 
w tym roku na ten dzień przypada pierwszy pią-
tek miesiąca, który tradycyjnie poświęcony jest 
Najświętszemu Sercu Pana Jezusa.

Para¡a Najświętszego Serca Pana Jezusa w Ki-
wercach informuje, że adoracja Najświętszego 
Sakramentu z możliwością spowiedzi odbędzie 
się 1 listopada o 17:30, liturgia – o 18:00.

W sobotę, 2 listopada, w Dniu Zadusznym, 
o 9:00 odbędzie się msza św., a po niej procesja na 
stary cmentarz. W niedzielę, 3 listopada, o  godz. 
12:30 odbędzie się modlitwa różańcowa. O 13:00 – 
liturgia, a po niej procesja na nowy cmentarz.

Maria Chazaniuk,
para a Najświętszego Serca Pana Jezusa w Kiwercach

Fot. Krzysztof Orlicki

… oraz w Dubnie
19 października członkowie Dubieńskiego Towarzystwa Kultu-
ry Polskiej oraz para�anie kościoła Świętego Jana Nepomucena 
przeprowadzili jesienne porządki na starym cmentarzu rzym-
skokatolickim w mieście.

Od kilku lat z rzędu regularnie przychodzą na 
cmentarz przy ulicy Młynowskiej w Dubnie, aby 
go uporządkować.

Tym razem skosili trawę, usunęli śmieci, oczy-
ścili teren z liści i suchych gałęzi.

Uczestnicy akcji zaznaczyli, że prace trwały 
przez kilka godzin, a sprzyjał im pogodny, sło-
neczny dzień.

Jana Kłymczuk,
Dubieńskie Towarzystwo Kultury Polskiej

Fot. Ałła Owsijuk

19 жовтня члени Дубенського товариства польської культури 
та парафіяни костелу Святого Йоана Непомука провели осін-
нє впорядкування старого римо-католицького кладовища.

… та в Дубні

У четвер, 17 жовтня, день видався погожий 
після першого нічного заморозку. Тому із са-
мого ранку 20 парафіян костелу Пресвятого 
Серця Ісуса в Ківерцях та членів Товариства 
польської культури на Волині імені Еви Фелін-
ської приступили до прибирання. 

Вони позрізали дерева-самосіви, розчис-
тили від бур’янів та опалого листя місця по-

ховання не тільки католиків, а й православних 
спочилих.

На впорядкованих могилах посадили хри-
зантеми та декоративні насадження. «Хай рос-
туть і буяють та нагадують про душі тих, хто 
відійшов уже багато років тому до Господа по 
винагороду», – зазначили учасники акції.

Поверталися додому втомлені, але з по-
чуттям виконаного обов’язку перед рідними 
та близькими, знаними і незнаними, про яких 
вже ніхто не згадує у своїх молитвах з різних 
причин. Невдовзі вони відвідають ківерцівські 
кладовища з молитвою за всіх померлих.

У п’ятницю, 1 листопада, католики відзна-
чають Урочистість Усіх Святих. Водночас цьо-
горіч на цей день припадає перша п’ятниця мі-
сяця, яка традиційно присвячена вшануванню 
Пресвятого Серця Ісуса. 

Парафія Пресвятого Серця Ісуса в Ківерцях 
повідомляє, що адорація Пресвятого Таїнства 
з можливістю сповіді відбудеться 1 листопа-
да о 17:30. О 18:00 – літургія. У суботу, 2 лис-
топада, у день спомину всіх померлих вірних, 
о 9:00 відбудеться Служба Божа, а після неї – 
процесія на старе кладовище. 

У неділю, 3 листопада, о 12:30 – молитва 
розарію. О 13:00 – літургія, після якої пройде 
процесія на нове кладовище.

Марія Хазанюк,
парафія Пресвятого Серця Ісуса в Ківерцях

Фото: Кшиштоф Орліцкі


